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Piąć rekordów polskich w Poznaniu
Wspaniałe wyniki lekkoatletów prowincjonalnych w X-ych mistrzostwach Polski

X mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
W Poznaniu przyniosły wyniki w wielu 
■wypadkach wprost rewelacyjne i mogą 
stać się mementem przełomowym w dzie 
jach polskiej łekkiei atletyki. General­
ny atak zmobilizowanej prowioii me z.na 
lazł może :eszcze wyrazu w stosunku 
punktowym, ale w paru wypadkach do 
prowadził do detronizacji mistrzów, a 
nadto wykazał ile talentów nes adamy i 
jak owocna jest praca trenerów.

Organizacja mistrzostw przeorciwadzo 
na była bardzo sprężyście i punktualnie. 
Warunki terenowe, poza rzutniami, do­
skonal. A iednak z punktu widzenia 
propagandowego, a o to głównie chodzi­
ło Poznaniowi, zawody chybiły zupełnie 
celu, gdyż odbywały sie niemal bez u- 
działu publiczności. Smu-tnei pamięci 
w a Jacy się stadjciń miejski, został bo­
wiem zamknięty, a do użytku oddano 
wąski pasek miejsc, z których nic nie 
było widać. Zniechęciło to zupełnie wi 
dzów.
Poza paroma wybitnie slabemi punkta­

mi (400 .płotki 10 klm„ młot) w szere­
gu innych osiągnięto wyniki rewelacyj­
ne Szereg nowych nazwisk wpisało sie 
zlotemi zgłoskami do kart polskiej atle­
tyki. Taki Zajusz. Gniech. Czysz, dru­
żyna i jednostki AZS Poznań. Więckow­
ski. są już dziś gwiazdami sportu pol­
skiego, gwiazdami o nieprzebranych za­
sobach talentu.

Pozostawiając szczegółowe omówienie 
zawodów do -następnego numeru, podaję 
my poniżej wyniki;

DZIEŃ PIERWSZY
Bieg 400 mtr. przez płotki: 1) Ko- 

Strzewiski (Azó Warszawa) 573, 2) Ma 
Szewski (Polonia) o 25 mtr„ 3) Ma­
lanowski (AZS Warsz.) o 20 mtr Bieg | 
puooaiw.uuy ouHn-yj. wy grany caiHieai 
przez Kosurzowskjego, rezefwutącego 
•we siły na późniejsze punkty. Drugie 
m-ejsce bezapelacyjnie choć nieoczeki- 
■wanei za.ąi Maszewskl gdyż Malanów 
■ki pnzewirócił się pnzy pierwszym plot 
ku, jednak niie zrezygnował z bezna­
dziejnej waiki. zdobywając oenpv punkt.

Pchnięcie kulą dow. ręką: 1) Heliasz 
(Warta) 13.89 rekord poisiki, 2) Górski 
(Polonia) 13.11., 3) Baran (A. Z. S. Po- 
emań) 12.79. 4) Urbaniak (Warta), 5) 
Banaszak (Śl. K. L. A.). Fatalny pod­
kład rizuitirii uinr.eimożliiwtia osiągniecie 
ncirmaOnych wy ulików przedewszyst- 
fciem Górtikuenm. którego styl, oparty 
na sizybikośak wymaga uwardago i ela- 
•aycanego gnuinitm. Górski nziuca stałe 
ea niisiko, wynik swój osląiga w pierw­
szym rzucie i prowadzi do oziwantoj ko 
Hkn, Heikjasz, początkowo slaby, tnzy 
ostaranei nzuity ma w granicach 13.70 — 
>380. Wynik zwytaięzcy, osiągnSęny w 
tek złych warunkach, świadczy niezwy­
kle podniebnie o jego klaisiio. Bairam słaib 
szy nóż zwylkle-

Pchnięcie kulą oburącz: 1) Heffasz 
{War.) 2447 (1353 + 1053) rekord pal-

-

«

l

„ \ GNIECH ZWYCIĘŻA KOSTRZEWSKIEGO.
Na mecie sensacyjnego biegu 400 mtr. na mistrzostwach Polski w Poznaniu: od lewej G niech, Piechocki, Kostrzewski, za Gniechem czwarty finalista 

• 1 \ Rzepuś.

rewelacyjny sprinter śląskL

skl 2) Urbaniak (War.) 2317 (12.54 + 
10.63) też Lipiej od rekordu. 3) Baran 
(AZS Poz,) 22.83 (12.78 + 9.95) 4) Gór­
ski (Pól.) 22.14 (11.97 + 10.17). Sensa­
cyjna porażka Górskiego, o • którego 
„samopoczuciu“ świadczy natUepiej wy­
nik .prawej reki. Podobno mosiężna ku­
la była dla pólonćsty za mała.

Skok wwyż 1) Trojanowski (AZS 
War.) 1.706, 2) Fryiszczyin (Poi.) 1.705, 
3) Ьска+lki (Warsz.) 165. w rozgrywce 
1705; ocipadJi Wróbel. Meyro. Bainasz- 
kiewicz, Maciaszczyk. Urbaniak (wszy 
scy ló5). O poziomie konkurencji, do­
prawdy kcmprwritiująayim, świadczy 
przypadkowe zwycięaiwo (jak i dwa 
lata tomu) TroCainowskiego. Doprawdy 
punktem tiym nie warto sćę zajmować. 
Wisaetkie roztirząsania byłyby smmtine.

Bieg 800 mtr. 1) Kostrzewski (AZS 
Warsa) 1:592; 2) Zuber (Warsz.) 
2:003 o 10 mar^ 3) Jaworski (AZS 
Warsz.) 2:01 o 1 mir., 4) Medraycka 
(PcH.) 2:015, 5) Pawlak (Warta) 2:02, 
6) Meyro (Pol.). Dalsze miejsca zajmu­
ją Nowakowski, Maszewski, Karczew­
ska i Szwarc. Naijpłękintojsay bi.ig mi­
strzostw. 10 zawodników na starcie 
o klasie niemal równej, to też walka za 
ctzynia sie od pierwszych metrów. Szy*b  
ki Zuber zdobywa odraizu prowadzenie. 
Jaworski natomiast zostaje jakby za­
mknięty w końcowej grupie. Dopiero 
po 20C mtr. ustala sie porządek. Pro­
wadza ciągle Zuber przed Nowakow­
skim, Kostnzerwtsikim i Mędnzydkim. Na 
400 mitr. (58 sók.). Medrzycki mija Ko­
strzewskiego; potem atakuje go niespo­
dziewanie przy wejściu na ostatni wi­
raż Paiwflalk; Kostrzewski me reaguje 
na ów atak, idzie spokojnie przy ban- 
<tzie, natomiast Zuiber i odpiera go zwy 
olesko. Przy wyjściu na prostą Кostrzu 
wski zaczyna finisz, mflia lekko Pawla­
ka. Medrizydkiego. potem Żubra i zwy­
cięża łatwo. Tymczasem Jaworski wy­
dobywa się wreszcie z zamknięcia^ 
wspaniale atakuje Żubra, który z naj­
wyższą trudnością utrzymuje do końca 
metr przewagi.

Bieg 10 000 mtr. 1) Sarnacki (Watrsz.) 
34:382, 2) Szedeśtowslki (Pol.) 3520 o

300 mtr., 3) Idrjon (Pol.) 35:34 o 100 
mtr„ 4) Łukaszewicz (Pol.) 35:50. Bieg 
bez historji. Walka „czarnych koszul“ 
z Sarmackim jest nadaremna. Począt­
kowo prowadzi Sarnacki, potom Idrjon. 
po sześciu okrążeniach Sarnacki jednak 
■wychodzi znów na czoło i aż do końca 
biegnie sam. Idirjona mija wkrótce Sz.c 
lestowsiki, który oderwał sie od Łuika- 
szewkża i w tym porządku zawodnicy 
przychodzą do mety.

Trójskok 1) Sikcinśkn (Pol.) 13.92 (re­
kord polski), 2) Cejzik (Pol.) 12.97, 3) 
/»-Ti10.1, (Grac.) 12525. 4) Trojanowski 

Wsr.) 1226. 5) Maciaszczyk (AZS 
war.) 1223. Sikorski jest klasą dla sie- 

.,cn i0“011 ma drugi krok b; długi 
Cejzik skacze dwa razy (tylko.

DZIEŃ DRUGI
Rzut młotem 1) Więckowski (Sołcól 

Bydgoszcz) 32.13. 2) Müller (Pabianice) 
29 59. 3) Heliasz (Warta) 29.41. 4) Gór­
ski (PoL 28.42. 5) Tiszer (K. E. Pabiani­
ce) 27.47. 6) Cejzik (Pot.) 27.00, Wyni 
ki bardzo słabe, ale sensacyjne. Mały, 
krepy, -niepozorny Więckowski, potwier 
dza swą wysoką (jak na polskie stosun­
ki) klasę i mimo fatalnych warunków 
terenowych, zdobywa Pierwsze miejsce. 
„Popisowy“ punkt Polonii zostaje ha­
niebnie przepity, wskutek lekkomyśl­
nych prób „nowego styki“, stosowanych 
przez Cejzika i Górskiego. A dawnym 
stylem zawodnicy ci rzucali jednak stale 
ponad 30 mtr.

Skok o tyczce 1) Adamczak (AZS

ZWYCIĘSKA REPREZENTACJA KRAKOWA, 
która pokonała Budapeszt w stosunku 7^

Warsz.) 364. rekord polski. 2) Wieczo­
rek (3 p. sap. Wilno) 345 3) Rusecki 
(Pol.) 340. Majtkowski (Sokół Bydg.) 
i Gilewski ($. K L. A. Katowice) po 
330, Fryszczyn (Pol.) i UrDaniak (War 
ta) po 320. Cieśliński (Stadion Król Hu­
ta) ,310. Poziom konkurencji wyjątkowo 
wysctó. niespotykany dotąd na boiskach 
Polski. Zaazeto skakać od 3 n>tr. Za- 
wodnicy wszyscy w doskonałej formie 
i poza Fryszczynem o zupełnie opano­
wanym stylu, Adamczak poprawia zno 
wu rekord polski Wieczorek ustala 
swój.rekord życiowy. Rewelacją jest 
Rusecki. który za jednym zamachem sta 
je w czołowej klasie polskich tyczkarzy. 
Fryszczyn wycofuje sie po skręceniu 

1DBi'eg 1500 mtr. 1) Jaworski (AZS 
War.) 4.08. 2) Medrzycki (Pol.) o 12 
mitr. 4:114. 3) Szwarc (Warta) 4:15.9, 
4) Karczewski (AZS. War.). Na starcie 
6 zawodników. Jaworski wysuwa się 
odrazu na czoło, za nim ida Malanow­
ski.! Medrzycki. Malanowski widocz­
nie poświęca sie dla kolegi klubowego 
powstrzymuje Medrzyckiego. tak że pa 

rokro-tne jego ataki kończą się tytko 
przeaściowem.powodzeniem. Na ostat- 
mem okrążeniu Medrzycki pozbywa się 
wreszcie swego .opiekuna“. ale na 
zar^^ieTWa lkl 2 Jawo,rskim jest już 

^czerpany Mała 
.* ycofll“e sie na 100 mtr przed 

metą, oddając cenny punkt bez wałki w 
^5. Szwarca. Nowakowski nie odegrał 

w piegu, którego zresztą nie ukończył, 
zacnej roli, tak samo Karczewski

Rzut oszczepem dowolną ręką 1) Do­
browolski (AZS Warszawa) 54.60. 2) 
Buchała (Cracovia) 53.25. 3) Urbaniak 
(Wanta) 50.90. 4) Pernak (AZS Poznań) 
4958. 5) Rusecki (Polonia) 49.79. 6) Ce­
na 4731. 7) Smakulski 47 mtr. Wynik 
Dobrowolskiego był nawet dla niego nie 
spodizianką. Z naszych premiowanych 
oszczepników nie zawiódł jedynie Bucha 
la. Smakulski Dobek zupełnie bez for­
my. Mikrut nie startował z powodu na 
dorwania mięśnia

Rzut oszczepem oburącz 1) Cena 
(AZS Lwów) 8551 (4752x38.09). 2) Szy 
dtowski (AZS Warszawa 82.26 (47.80x 
34.43). 3) Chmiel (Cracoyia) 81.03

(47.04x33.99. 4) Dobek (LKS) 80.79. 5) 
Urbaniak 79.45. 6) Buchała 78.91 Naj­
dalszy rzut miał Rusecki 50.79. AZS 
zmobilizował do wałki o punkty nawet 
Szydłowskiego, iak $•'<■ . p
słusznie. Poziom rzutów bardzo niski.

Bieg 200 mtr. 1) Szenajch (Warsz.) 
22 7. 2) Gniech (3 p. sap. Wilno) o 2 
mtr„ 23. 3) Pernak (AZS Poznań) 23.2, 
4) Zuber 23.4. Piechocki zostaje usu­
nięty za dwa falstarty, co zmienia zu­
pełnie fizjognomje biegu. Żuber iest o 
klasę gorszy od przeciwników. Na pier 
w szych 100 metrach Szenaich stacza za­
ciętą, ale równorzędną walkę zarywa­
łem i przy wyjściu na prosta jest już 
pierwszy Choć wygrywa o 2 mtr_ ied 
nak odnosi sie wrażenie, że dał on z sie 
bie wszystko zmuszony orzez przeciw 
ników. Wynik doskonały. Gniech 
mija Pernaka pewnie na prostej i bieg­
nie wprost rewelacyjnie. W przedb:e- 
gach został wyeliminowany Zajusz 
(23.6). a Sikorski nie stanal do startu.

Sztafeta 4x100 mtr. 1) AZS War­
szawa (Weiss. Skierczvński. Jaworski 
II. Trojanowski II) 44.5 sek . 3) AZS, 
Poznań (Moskau. Pawiarczyk. Piechoc­
ki. Pernak) 445. 3) Polonia (Kalinow­
ski Cejzik. Górski Sikorski) 478 — 
o dłoń. 4) Warszawianka. W przedtbie 
gach zostały wyeliminowane Katowice 
09, Stadion i AŻS Warszawa II Polo­
nia zmienia skandalicznie, natomiast oba 
AZS-y czynią to cona.imn+i poprawnie. 
Zwycięstwo Poznania nad Polonia, choć 
niespodziewane, było" jednak zasłużone. 
Wspaniale biegi początkowo Sikorski, 
który dostał czwarty pałeczkę, minął 
Żubra i Pernaka. doszedł znacznie Tro­
janowskiego. potem iednak. iak zwykle, 
spuchł i przegrał do Pernaka AZS War­
szawa prow adzi od startu do mety. Nao 
gół walka była równorzędna 1 zmiany 
następowały równocześnie.

DZIEŃ TRZECI
Bieg 110 mtr. przez płotki I) Troja­

nowski (AZS Warsz.) 16 1 2) Zajusz 
(Stadion Król. Huta) o pierś. 3) Urba­
niak (Warta). Kostrzewski. który przy 
szedł jako trzeci, został zdyskwalifiko­
wany za przewrócenie czterech płot­
ków.

Zajusz potwierdza swój świetny wy­
nik bytomski i swe niezmierne możliwo­
ści. Ma on zaledwe słabe pojecie o sty­
lu. nad płotkem przechodzi wyprosto­
wany. zatrzymuje sie po każdym plot- 
ku. a jednak nietytko był groźny, ale 
nawet może lepszy od Trojanowskiego, 
który zwyciężył dzięki zrywowi na o- 
statnich metrach. Zaiusz prowadzi od 
startu, potem dochodzą go Trojanowski 
i Kostrzewski. który iednak na szóstym 
płotku zostaie zdecydowanie w tyle Tro 
janowski i Zajusz ida pierś w pierś. Tro 
janowski zarabia na plotkach, dzięki 
technice. Zajusz miedzy płotkami —dzię 
ki szybkości Na finiszu zwycięża Tro 
janowski wyrzutem piersi

(Dalszy ciąg na str. 2-lel).

rekordzista
NOWAK

Polski w skoku wdaL

DWUKROTNY REKORDZISTA
Heliasz (Warta) ustanowił na mistrzostwach w Poznaniu dwa rekordJ poi« 

«kie; w kuli oburącz i dowolną ręką.
BIEG 110 MTR. PRZEZ PLOTKI O MISTRZOSTWO 

Zajusz, Trojanowski, Kostrzewski toczą zaciętą walką,
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Z RUMUNIA i WĘGRAMI
walczyć beda niebawem nasi 

lekkoatleci we Lwowie I Budapeszcie
Na mecz z Rumunia, który odbędzie 

sie dnia 13 i 14 Itpca we Lwowie. Pol­
ski Związek Lekkoatletyczny wystawi! 
następująca reprezentację.

Biegi: 100 mtr. — Szenajch i Czysz, 
200 mtr. — Szenajch i Om ech, 400 mtr. 
— Oniech i Kostrzewski, 800 mtr. — 
Kostrzewiski i Żubor. 1500 mtr. — Pet- 
kiewicz i Jaworski, 5 kim. i 10 kim. — 
Petkiewicz i Sawarym.

Sztafeta — 4 x 100 mtr. Szenajch, 
Czysz, Piechocki. Sikorski sztafeta 
4 x 400 mtr.—Kostrzewski. Oniech. Pie- 
thoakr i Źtłber, 110 mtr. przez plotki — 
Trojanowski i Zajusz, 400 mtr. przez 
ipłoiki — Kostrzewski i Trojanowski.

Skok wwyż — Lokajski i Trojanow­
ski, sikok wdał — Nowak i Sikorski, 
skok o/tyozce — Adamozak i Wieczo­
rek, rzut dyskiem — Baran i Góralki, 
Oit kulą — Heliasz i Góralki, rzut osz­
czepem — Dobrowolski i Buchała,

Ogółem zatem reprezentacja nasza 
ąkjadać się będzie z 20 zawodników.

*
Mecz lekkoatletyczny Pofcka — Wę­

gry odbędzie się definitywnie w Buda­
peszcie 4 sierpnia Związek węgierski 
aprobował warunki P. Z. L. A„ zapromo 
toowaf jedynie pewne 2mianv w progra­
mie. na które P. Z. L. A. naoewtno się 
zgodzi.

Rozegrane wiec zmiana następujące 
punkty: 100, 400. 800. 1500. 5000 mtr. 
110 i 400 płotki. Sztafeta 4x200 mtr.. 
skok wdał, wwyż i o tyczce, rzut dys­
kiem. kulą i oszczepem Punktacja 5, 
3 I 1. w sztafecie 4 i 2. W skład ekspe 
tóyoid wetdizie 32 zawodników i 2 kiero­
wników.

CRACOVIA-TURYŚCI 2:1
DZIELNY OPÓR ŁODZIAN W KRAKOWIE

, Cenne dwa punkty zdobyła Cracowia 
po ciężkiej walce z przeciwnikiem, który 
grą swą niedzielną wykazał że na spa­
dek z Ligi nie zasłużył. Kto oglądał Tu 
rystów ubiegłej niedzieli w spotkaniu z 
(Wisłą i obecnie z Gracovia. ze zdumie­
niem pyta! się czy możliwą jest aż ta­
ka zmiana w drużynie.

Ambicja. zapal, doskonała kondycja fi 
ryczna przy wielu zaletach technicznych 
i taktycznych sprawiały, że gra Tury­
stów podobała sie. Na czoło drużyny 
wybijała się przedewszystikiem doskona 
la linia pomocy, w którei Wiełiszek i 
Kahan tak defenzywnie iak i ofenzyw- 
sire byli ■wzorowi Ta linia też górowała 
tiad pomocą gospodarzy. Bardzo do- 
bnze spisał się Michalski w bramce, 
mając wiele iniajatywy i wyczucia zamia 
rów przieciwmika. Podobnie dobrze re­
prezentował sie Karasiak w obronie A- 
tak. dysponujący szybkimi graczami, w 
polu dobry, pod bramka był za powolny 
i niezdecydowany. Najlepszy w nim iest 
Kulawiak.

Cracovia. nrirno wzmocnienia linii ata 
ku Kubińsklm i Kozokem. bardzo ładnie 
chęć zupełne nie efektownie grata do 
(Przerwy. Wstawienie tych graczy do 
drużyny, niewyleczonych leszcze calko- 
Mfcie, sprawiło, że brali oni właściwie 
Worywozo udział w grze. Temu też przy 
pisać należy, że całego szeregu sytua- 
tjtii ataków nio wyzyskano. Słabo przed 
istawiała się linia pomocy gospodarzy. 
Chruściński nie wytrzymuje gry. zaś 
Ptak swą lekkomyślnością i tym razem 
przyprawił drużynę o utratę bramki. 
,W obronie Lasota miał swói najsłabszy 
Idzień. Malczyk w bramce bez zarzutu.

Cracovia: Malczyk I: Lasota Zastaw 
młak; Ptak. Chruściński. Seichter: Kubiń 
ski. Rusinek. Kałuża. Kozok. Sperling,

Turyści: Michalski: Krygier. Kara- 
sak: Kahan, Wiełiszek, Hinttz; Michalski 
ii. Chojnacki. Alaszewski Kulawiak. 
Herma ns

Mimo silnego wiatru. przechodzi atak 
Cracowii natychmiast do ofenzywy. na­
potyka iednak na Karasiaka. Rusinek u- 
cieka sam i strzela w aut. Po chwili po 
dobnie ucieka Kahaoowi Sperling i cen­
truje: Michalski broni. Hermans z Ku 
lawiakietn pięknie podchodzą na pole 
Ikame Gracovii. Zastawniaik rataje. Kroi 
ki okres gry w polu, potem atak Cra- 
covii przeprowadza pięlkne kombinowa­
ne ataki, które kiepsko kończą tak Ko- 
zok jak i Rusinek Przy jednym z nich 
zostaje Kozok (przewrócony w polu kar 
nem. sędzia nie widzi. Podczas gdy Cra 
Ccvia gniecie, sporadyczne ataki Tury­
stów są niebezpieczne przez lekikomyśi. 
ność Ptaka, który przez zbyteczny . wó 
zek“ umożliwia Turystom strzelenie 
bramki z zamieszania. Cata następna 
seria ataków Cracovii. piękna dla oka, 
nie przynosi bramki pa sku tek dych 
sjnzałów. Kilka murowanych pozycyj 
zaprzepaszcza Rusinek i Kozik. Bramka 
Gracoyii pada wreszcie z wolnego, 
ślkianie strzelonego przez Kozoka.

Po przerwie nacisk pa bramkę Tury­
stów zwiększa się, ciągle brak iednak 
skutecznego strzału. Michalski chwyta 
w szystko. Atak Turystów wykorzystu­
je umieietaie zle ustawienie się obroń­
ców Cracovii i często zagraża poważ- 
m'e. Małczvk iest zawsze na stanowisku. 
W ataku Cracovii znać braki u kontu­
zjowanych graczy. Do tego dołącza sie 
kontuzją Sperlinga. Rusinek, matacy dy.

HAKOAH-Ł. K. S. 2:1
Hakoah: Oppenheam, Stross. Pollack. 

Firied. Lóninger, Posainer, Nemes, Hess. 
Womtanain II. Mausner, Fiszer.

Ł. K. S.: Mila, Wenitel. Gałecki. Pey- 
ca, Tramiola. Jasiński, Durka, Sowiak, 
Tadauisiewioz. Król. Siedź.

Oczekiwany ta z wielkiem zaintere­
sowaniem mecz wiedeńskiego Haikoahu

Stan tabeli ligowej
gior pkt hramek

1. Warta 12 16 33:19
a Wisła •11 15 33:20
a Ł. K. S. 11 14 18:17
4. Graco via 12 13 23:17
5. Czai ni 9 11 29:21
6. Gairt armia 11 11 28:26
7. Legja 12 11 18:18
8. Wamsizaiwlanlka 10 10 16:15
9. Ruch 10 10 18:20

10. Pogoń 11 9 23:23
111. I. F. C. 10 9 12:19
12. Turyści 11 8 14:27
13. Pole nia 11 5 19:33

ŚWIETNY REKORD NOWAKA
w mistrzostwach lekkoatletycznych Polski 

(dokończenie sprawozdania ze strony 1-ej)
Skok wdał 1) Nowak (AZS Kraków) 

718 rekord potoki, 2) Sikorski (Polonia) 
711: 3) Chmiel (Gracovia) 679, 4) Lo­
kajski (Warez.) 645, 5) Górski (Pol.) 
638; 6) Zieddftsrtci (K. S. 22) 637. Nowo­
sielski po Jednym skoku wycofuje się 
z powodu chorej nogi. Nowak skacze 
wspaniale, stylowo, bez zarzutu. Swój 
rekordowy wynik osiąga w drugim sko 
ku. Poziom ma bardzo równy (706, 700, 
687). Sikorski w czwartym skoku uzy­
skuje 711, pozartem-inne wydatki b. sła­
be?. Skocznia świetna.

Bieg 400 mtr. 1) Gniech (3 p. sap. 
Wilno) 51.1, 2) Kostrzewski (AZS War) 
o % metra, 3) Piechooki (AZS Poznań)
51.6, 4) Rzepuś o 2 mtr. Do dopełnienia 
tej doborowej stawki brak Biniakow- 
sikiego (nie w formie), Żubra (zerwana 
noga) i Weissa. Kostrzewski rusza ze 
starta wolno. Piechocki 200 mbr. idzie 
pięknie. Gniech natomiast demonstruje 
zupełnie wadtówy styfl. Przy wyjściu na 
prosta Piechocki Jest jeszcze pierwszy, 
lecz mSa go Kostrzewski, a zaraz po­
tem Gniech: staczają oni na 50 mtr. za­
ciętą wailkę, w której prowadzenie się 
zmienia trzykrotnie, wreszcie żelazne 
mięśnie i płuca wilnianina odnoszą sen­
sacyjny iriuimi nad rutyną ale i wycaer 
pan:em walką o purtkty Kostrzewskie­
go Piechocki potwierdza swą dobrą 
k' ę. ,

Bieg 5 kim. 1) Saiwaryn (Pogoń 
Lwów) 15:56,2, 2) Sarnacki (Wares.) o 
3 tnttr., 3) Nogaj (Warta) 16:24. 4)
Idrjom (Pol.), 5) Novarra (Kołeńowy K. 
S. Katowice), 6) Żak (Vansovra). Mimo 
braku Petikiewtaza i Kusocińslkiego bieg 
interesujący, dzięki zadętej walce „tam 

najwięcej pozycji, nie umie ich wyko­
rzystać. grę siwą budując li tylko na 
szybkości ,a nie dodając do nici ani 
trochę myśli. Decydująca bramka ata 
Gracovii pada z karnego. Wypuszczo­
ny przez Kałużę Rusinek zostaje wstrzy 
many przez Michalskiego za... nogę. Kar 
ny strzela pewnie Kozok.

Sędzia P RosenfeW.

POGROM PIŁKARZY WĘGIERSKICH W KRAKOWIE
Zespół Budapesztu przegrywa metz międzymiastowy 2:7

Reklamowany — lako złożony z za­
wodowców — team budapeszteński, prze 
grał z Krakowem sromotnie i to całkiem 
zasłużenie.

Drużyna węgierska, złożona z ąjmato 
rów, przedstawiała się nad wyraz sła­
bo. Najmarniej wyglądała linia ataku, 
w której pięciu .ludzi uganiało się bgz- 
myślnie po boisku. Stosunkowo najlepiej 
aczkolwiek daleko od ideału, przedsta­
wiała się pomoc, dzięki grze jej śród-, 
kowego, jedynego faktycznie gracza, 
zasługującego na miano reprezentacyjnie 
go. Doskonały pod każdym względem, 
pchał przed siebie atak, stwarzając mu 
świetno pozycje. Słabiej znacznie wy­
padli boczni pomocnicy, uciekający się 
zbyt często do ,pomocy fauli. Obaj obroń 
cy. mający dobry wykop, taktycznie nie 
dorośli do zadania Ustawienie ich pro­
siło się poprostu o wysyłanie skrzydło­
wych. co świetnie wykorzystywał prze- 
dewszystkiem Pazurek. Bramkarz Al- 
fo!di podobnie iak ) jego zastępca w 
drugiej połowie, to miernoty zupełne. Je 
dyną ich zaletą było szczęście, którego 
obaj b. wiele posiadali.

Drużyna krakowska zailmoonowala za 
raz z początku swym doskonałym du­
chem i •nastroJetn. który utrzymał się 
przez cały czas gry. Wszystko szło w 
niej składnie, choć może czasem za po­
wolnie o ile chodzi o wykończenie pod 
bramką Gra umożliiwiła popis atakowi, 
który chodził bardzo składnie, rwany

TRIUMF BOKSERÓW POLSKICH
Mecs dwu Sląpków wygrywamy 12:4

W piątek dnia 5 b. m. odbyły się w I Waga musza: Moczko (P) bije wy- 
Królewskiej Hucie 4-te reprezentacyj- j soko na punkty Niklewitza N). Waga 
ne zawody bokserskie obu Śląsków, kogucia: Pyka (P.) — Kaletta (N.). 
które przyniosły zasłużone zwycięstwo Sędziowie przyznają zwycięstwo Pola- 
pięściarzom polskim. Śląskiemu Okr.' kowi. 
Zw. Boks, z pp. Wieczorkiem na czele, 
należy się jak największe uznanie za 
wzorowe urządzenie zawodów. Sędzio­
wie pp. Snopek i Sadlowski (Katowice) 
i Hanke (Gleiwitz) nie popełnili żadne­
go błędu, za co należy im się specjalne
uznanie. , . .

Na pierwszy ogień poszły dwie walki 
nadprogramowe. Waga papierowa: Mi­
chalski (BKS) zmusza do poddania No­
wakowskiego (Pol. KS.) Waga miesza­
na: Tasarek (BKS) bije na punkty o 5 
klg. cięższego Moczkę III (PKS).

Następnie wychodzą na ring obie dru­
żyny reprezentacyjne. Po krótkich 
przemowach oraz wymianie upomin­
ków, rozpoczynają się właściwe zawo-

■zakończył się zasłużonem zwycię­
stwem gości.

Tylko pierwsze minuty należą do Ł.
K. S.. gdyż inicjatywę przejmuje Hako­
ah. a pnzewaga jago utrzymuje się do 
80 minuty, poozem goście opadają na 
siłach.

Pierwszą bramkę Hakoah uzyskał z 
Jedenastki, egzekutorem której był Fi­
szer. Hakoah rozwija coraz piękniejszą 
grę, kilka niebezpiecznych strzałów 
brawurowo broni Mila.

W drugiej połowie gra stoi na nieco 
nżżsizym poziomie. W 7 minucie po 
wspaniałym biegu strzela efektowna 
bramkę Nemes. W kijka minut później 
z wolnego homarowy punkt uzyskuje 
powinie Durka.

W Haikoahu na pierwszy plan wybi­
jał się atak, zwłaszcza obaj skrzydło­
wi, reszta przeciętna. W Ł. K. S. Ta­
deusiewicz zapowiada się dobrze na 
■kkirowinlka napadu, i Mila, któremu za- 
wdlzięcizyć należy wynik zawodów. Sę­
dzia ę. Bira b. dobry. 

demu“ — Sawaryn i Sannadki, który
szedł wlasnem tempem i był klasą dla 
siebie. W drugiej grupie prowadzanie 
się zmieniało między Idrjonem, Nogajem 
i Novarrą. Żak nie odegrał żadnej roli. 
Sawaryin zwyciężył znowu na finiszu, 
który tym razem wynosił całe okrąże­
nie, a na ostatniej prostej miał tempo 
stumetrówki. Czas dobry.

Bieg 100 mtr. 1) Szenajch (Waraz.)
11.3, 2) Czysz (Rożdzeń — Szopienice) 
o pierś: 3) Sikorski (Polonia) o pierś.
4) Trojanowski II (AŻS War.) o 2 mtr..
5) Pemak (AZS Poznań), 6) Miller (Ka- 
towice 06). W przedbiegach odpadli 
Nowak, Elpel (Katowice ob.). Górski, 
Lusiński. Gniech. Mimo słabego czasu, 
spowodowanego przeciwnym wiatrem, 
bieg niesłychanie interesujący. Rewe­
lacją jest Czysz o wspaniałym stylu, 
doskonałym starcie i finiszu. Sikorski

PRZY STERZE i WIOŚLE
Regaty eliminacyjne w Bydgoszczy 

odbyły się w Brdyujściu. Tor długości 
1800 mtr. Po pięciu biegach klubów 
gimnazjalnych rozpoczęty się biegi to­
warzystw wioślarskich.

Gzwórki półwyścigowe oa-ń: 1) W. K
S. 6:292 sek. Eliminacyjne czwórki wy 
ścigowe: 1) K. W. 1904 Poznań 6:53.4, 
Gzwórkj bez sternika: 1) K W. 1904 Poz 
nań 6:35.30. ósemki nowioiuiszy: 1) B.
T. W. Jedynki eliminacyjne: 1) Barwic 
ki K. W. Toruń.

Eliminacyjne czwórki wagi lekkiej: l) 
B. T. W. 7:2.8 sek

Eliminacyjne dwójki bez sternika: 1)
K. W. 1904 Poznań. Jedynki nowicju­
szy: l) BTW Tryton 7:38

Cziwórłd nowicjuszy: 1) BTW 6:45A. 
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1.)
T. W. Chełmża 7:18.6. ósemki młod­
szych: 1) BTW Jedynki młodszych: 
1) Tryton Poznań 7:27Z. Eliminacyj­
ny dwójek podwójnych: 1) K. W. Toruń 
7:02.6. Czwórki młodszych K. W 1904 
Poznań 6:392. Eliminacyjny ósemek 
o mistrzostwo Bydgoszczy: 1) K. W. 
1904 Poznań 6:03 6.

Mlędzyklubowe regaty wioślarskie w 
Wilnie. Wioślarze wileńscy rozpoozęli 
sezcu sportowy dość póżn/o (7 b. m.) i

ustawicznie przez świetnie dysponowa­
nego Balcera. Ten gracz przy odrobinie 
zmysłu, mógł sam jeszcze strzelić 4—5 
bramek. Nie wiele gorzej spisywał się 
Adamek, szczególnie w drugie! połowie, 
w trójce najlepszy był Pazurek, obok 
bardzo zresztą dobrych Kowalskiego i 
Smoczka. Słabiel u nich przedstawiała 
śtę spraiwa ’strzału. Odnosiłb się bo­
wiem czasemwraźenTe. Iakbv s!ę bab 
.striełać. To uratowało Węgrów od dwu 
cyfrówki. Pomoc świetnie wspomagała 
atak, zostawiając obronie atak Węgrów. 
Kotlarczyk I był jakby napastnikiem, do 
skcinale wyprowadzając Adamika. W 
obronie Pychowski był pewniejszy od 
dobrego zresztą Kotikiewicza. Koźmin 
w bramce jeszcze raz udowodnił, że ma 
poważne braki w ocenianiu sytuacyj pod 
bramkowych. Wybiegi jego kosztowały 
utratę dwu bramek

Budapeszt: Alfótdi (UTE): Soiponyai 
(BSE), Orban (BTC): Bodrogy (Po- 
stas). Sziics (BSE) Rigo (BSE), Kaldo 
ry (MTK). Dobos (Postas). Keresztes 
(ESC), Rajnal (BEAC). Kuaosy (BSE).

Kraków: Koźmin: Pychowskl (Wista), 
Konkiewicz (Garbarnia): Kotlarczyk II. 
I. Bajorek: Adamek (Wisła). Pazurek. 
Smoczek (Garb.), Kowalski Balcer’(W.).

Pierwsze ataki Węgrów przynoszą 
słabe Strzały obok bramki. W 5 min. 
Pazurek strzeła. bramkarz broni na kor 
ner. Po chwili Kowalski otrzymuje pił­
kę i ucieka, jednak bramkarz szcześli-

Waga piórkowa: Górny (P.) odnosi 
wysokie zwycięstwo nad Krautwur- 
stem. Od nokautu ratował się Niemiec 
częstą zasłoną i odpoczywaniem na de­
skach.

Waga lekka: Wochnik (P.) odnosi 
wspaniałe zwycięstwo nad Lomuzikiem 
(N.), który powrócił niedawno z Berli­
na, gdzie należał do ekstraklasy pię­
ściarskiej. Najpiękniejsza walka wie­
czoru, Wochnik zrobił ogromny postęp 
i dowiódł, że tytuł mistrza Polski jest 
w należytych... pięściach.

Waga półśrednla: Gawlik (P.)—Kla- 
rowicz (N.) (dawniej Królewska Huta 
Boxińgklub). Nieznaczne zwycięstwo 
na punkty otrzymał Klarowicz, dzięki 
temu, że jest o wiele cięższy od Gawlika 
Waga średnia: Mierzwa (N.) nieznacz­
nie na punkty bije Seldla (P.). Seidel 
walczył poniżej swej zwykłej formy 1 
taktycznie źle.

Waga półciężka: Wieczorek (P.) — 
Reinert (N.). Świetne zwycięstwo od­
nosi Wieczorek nad mistrzem Niemiec­
kiego śląska, majac w każdej rundzie 
przewagę. Polafc który należy właści­
wie do kategorii średiniei. walczył bar­
dzo ambitnie i miał swego przeciwnika 
trzy razy nokdaun, tylko wielkiej wy- 
itrzymaloścl zawdzięcza Niemiec że nie 
został wyliczony.

Waga ciężka: Kupka (P.) nokautuje 
już w pierwszem starciu Schlochoffa

Najlepszymi zawodnikami zawodów 
byli bezsprzecznie Wochnik i Wieczo­
rek. którzy mieli najlepszych przeciwni 
ków. Zwycięstwa ich aczkolwiek nie 
wysokie, były bardzo przekonywujące.

Bieg naprzełaj dla zawodników kl. 
B i C oraz niestowarzyszonych, zorga­
nizowany w Luna Parku przez Skrę 
na dochód Tow. Niesienia Pom. Głod­
nym na Wileńszczyźnie przyniósł na­
stępując» wyniki: Startowało ogółem 

prowadzi do 90 mtr, uległ jednak Sze­
najchowi, który tym razem po starcie 
był ostatni i zwycięży! też na ostatnich
metrach.

Rzut dyskiem: 1) Baran (AZS Po­
znań) 41.09; 2) Cejzik (Polonia) 423; 3) 
Górski (Polonia) 40,00 ; 4) Hełjasz (War 
ta) 39.68 metrów; 5) Banaszek Sl. Kl. 
L. A.) 36.46 ; 6) Wieczorek 35.96. Cej- 
zik do ostatniego rautu by! trzeci 
(38.14) za Baranem i Górskim, lecz 
gdy przed niego wysunął się Hedjasz, 
zdołał ostatnim rzutem wysunąć się na 
drugie miejsce.

Rzut dyskiem oburącz: 1) Górski 
(Pol.) 74.42; 2) Baran AZS Poz.) 71.26; 
3) Heliasz (War.) 70.48.

Sztafeta 4x400 mtr.: 1) Polonia (Cęj- 
zik, Nowakowski. Meyro, Maszewski) 
— 3.295; 2) AZS Warszawa (Weiss. 
Malanowski. Jaworski L Kostrzów-

w niezbyt fortunnym, czasie fenji leit- 
nieh, to też biegł tegoroczne były obe­
słane b. słabo.

W regatach rdcdziCInych wzięły u- 
diział osady Wit T. W., Pogoń i AŁS 
oraz Pol. KL Sp. przyjętego świeżo do 
P. Z. T. W.

Wynikli biegów byty następutjąoe: Je­
dynki starszych (2000 mtr.) Stankie­
wicz (Z. M. T. W.) bije o 2 długości 
Niecieckiego (A. Z. S.): Jedynki młod- 
sayah: Witkowski (Wił. T. W.) w, o.: 
dwójki podwójne wyścigowe: wygry­
wa osada Wil. T. W. po zaciętej walce 
z Pogonią: czwórki klepkowe młod­
szych: debiutująca w tym biegu osada 
Pol. Kl. Sp. przegrywa bieg do Wil. T. 
W. tylko dizięki przypadkowi (złama­
nie wiosła): czwórki klepkowe młodzie 
ży szkolnej 1) osada gimn. Leleweła, 2) 
osada szkoły technicznej: czwórki klep 
kowę pań: wygrywa osada Wil. Tow. 
W. przed osadą Poł. KL Sip. Zespół pań 
Pol. Kl. Sp. (począJkztóącydh) wykazał 
znakomtte walory i zadatki na przy­
szłość.

Wogóle osady Poł Kl. Sp. były re­
welacją niedzidnych zawodów, których 
paziom obniżył ulewny deszcz.

wie broni. W 10 min. Pazurek przez za­
bawę psuję okazie, gdy bramkarz opu­
ścił biramke. W minutę portem przenosi 
Smoczek nad pustą bramką. Znowu Pa­
zurek wstrzymuje atak bawieniem się. 
W 17 m. Balcer ucieka, obrońca ratuje 
na komer, który Kowalski przenosi gło­
wą w aut. Strzał Smoczka potem broni 
bramkarz na konner. znowu przenftslo- 
ny gto-yą; Piękna ccBtrc Adamka strze­
la Kaiialski z powietrza w aut.

Uwalniający sie chwilowo z przewagi 
Krakowa Węgrzy dostała sie w 25 mim 
pod bramkę Krakowa, gdzie z zamiesza 
nia udaje się strzelić Ralnaiowi 1-ą brani 
kę. Już w 28 min. wykorzystuje spryt 
nie Pazurek wypuszczenie nitki z rak 
przez bramkarza i wyrównuje. W minu 
tę później kombinacja Smoczek—Pazu­
rek kończy sie strzałem ostatniego, W 
33 min. Koźmin znoełnie bezmyślnie wy 
biega, a lewy łącznfk lokuie piłkę spo­
kojnie w bramce. Okres całkowitej orze 
wagi Krakowa. Kowalski z 2 mtr. strze 
la z aut Smoczek przenosi. Wreszcie 
w 42 min. doskonale wypuszczony Bal­
cer mija obronę, podaie Kowalskiemu 
który zamiast strzelać daie Smoczkowi, 
a ten Pazurkowi, by po długim namyśle 
wreszcie strzelić i wyrównać ponownie.

Po przerwie gra staje się jeszcze 
żywsza. BaJcer i Kowalski dobrze się 
uzupełniają, co prowadzi do ciągłych u- 
cieczek Balcera. To przynosi już w 4 
min. bramkę, którą z centry Balcera

TRZECIE ZWYCIĘSTWO KŁOSOWICZA
w Ыедм görslclm Kraków-Zakopane

Piąty doroczny bieg Kraków — Za­
kopane, urządzony z okazji jubileuszu 
20-lecia Makabi krakowskiej zgroma­
dził na starcie 62 zawodników, stano­
wiących elitę klasy polskiej. Z nazwisk 1 
więcej znanych brakło tylko Więcka, 
Stefańskiego oraz Fróssa.

Organizator biegu Makabi ma wy­
raźnego pecha, skoro rok rocznie i już 
tradycyjnie w dniu zawodów pada 
deszcz. W niedzielę ostatnią nie był to 
już deszcz, lecz dla odmiany gwałtow­
na burza, połączona z silnym wiatrem. 
Nie dziw więc, że Już w Myślenicach 
wycofało się 16 zawodników.

Z powodu ślizgawicy zaczęły również 
chodzić kierowniki obluzowane zbyt 
gwattownemi skrętami, co przynosi li­
czne upadki, ofiarą których padli Du­
da, tłucząc sobfe przedramię, oraz Ko­
nopczyński, który odniósł poważniej­
sze potłuczenia, wskutek czego zmu­
szony był na 2—3 dni zatrzymać się 
w Zakopanem. Ignatowicz, Sierpiński, 
Śliwiński, Kiczek nie mogli narzekać — 
każdy z nich miał tylko po dwa de­
fekty. Zupełnie wyjątkowo szczęśliwie 
jechali Klosowicz, Napieracz i Kiesel 
z Hasmonei.

Wąż zawodników, długości 8 km., 
prowadzony przez Kłosowicza, zaczął 
się zupełnie urywać i obluźniać na O- 
bidowej.

Sympatyczny ten pagórek 9 km. dłu­
gości o różnicy wzniesienia około 200 
mtr. jest zawsze próbą wytrzymałości 
kolarza na tej trasie. Kłosowicz, jadą- 
cy dotychczas spokojnie, u stóp Obido­
wej nagłym zrywem oderwał się od ja- 
dącego na kółku Napieracza i zaczął 
stopniowo zyskiwać na terenie.Michalak 
jeździec nerwowy miał dość już przed 
Chabówką. Za Kłosowiczem ciągnęli 
depcząc ciężko Napieracz, Ignatowicz, 
Kiczek i Kiesel. Ignatowicz ma jesz­
cze jeden defekt, korzysta z tego Kie-

31 zawodników. Dystans biegu wyno­
sił 2.200 mtr. Pierwszy przybył do me­
ty Boski (Skra) w czasie 6 m. 31 s. 
przed Kowalskim (Kordjan). Milerem 
(niestowarzyszony), Gawrońskim (Sar­
mata) i Trzyńskim (Kordjan' 

ski) — 0.15 m.; 3) AZS Poznań (Wla- 
desco, Szarockl, Piechocki, Pernak) — 
3:33; 4) AZS II; 5) Śtaddon.

Polonia odnosi sensacyjne zwycięstwo 
dzięiki znakomitemu biegowi Ceizlka, a 
właściwie skandalicznej formie Weissa, 
który miał na 400 mtr. 55 sek. 20 mtr. 
przewagi, zdobytej przez Cejzika. Po­
łączony z tem przywilej pierwszych 
zmian, oraz zacięta walka, którą toczy­
ły między sobą oba AZS-y, uczyniły ro 
lę Kostrzewskiego beznadziejną.

Cejzik oddaje Nowakowskiemu z 20 
metrami przewagi przed Wysockim 
(Poznań) 1 Malanowskim. Nowakow­
ski biegnie'doskonale i zwiększa je­
szcze tę przewagę. Malanowski wy­
walcza drugie miejsce, a Foryś czwar­
te, dła Warszawianki. Na decydującą 
czwartą zmianę. Meyro przybiega z 
25 mtr. przewagi. Piechocki bile Ja­
worskiego I, tak. że Kostrzewski mu­
si stoczyć z Peruakiem walkę na wi­
rażu i dopiero potem dochodzi do Ma- 
szewskiego. Naturałnle, napróżno. War 
szawianka wycofuje się, gdyż Bow- 
befski zostaje przewrócony przez sę­
dziego głównego.

W ogólnej punktacji „Łucznika“, zwy 
ciężył AZS Warszawa 37 pkt; 2) Po­
lonia 34 pkL; 3) AZS Poznański 15 pkt;
4) Warszawianka i Warta do 14 pkt.;
5) 3 p. sap. Wilno 7 pkt.; 6) Cracovia 
5 pkt.; 7) Sokół Bydgoszcz. AZS 
Lwów, AZS Kraków. Pogoń Liwów po 
3 pkt.; 8) Krusche Ender Pabjanice, 
Stadjon Królewska Huta, Rożdzeń Szo 
pienice po 2 pkt Warszawa zdobyła 
więc 85 pkt, prowincja 59 pkt.

WARSZAWIANKA-RUCH 4:1
POGROM ŚLĄZAKÓW W KRÓL. HUCIE

padlku. Obrom, przeciążona -wstatteKMecz ten wygrają drużyna lepsza 
Praiwda, że Ruch wystąpił w składzie 
mocno osłabionym, bo bez Kromera, 
Buchwalda, OąsJora i Kacego. Ale i 
Warszawianka grała z trzema rezerwo 
wymi. Linia pomocy i ataku gospoda­
rzy zawiodła. Na wysokości zadania 
stała jedynie obrana i po częścd bram­
karz. który zawinił tylko w jednym wv 

wepchnął do siwej bramki bramkarz. 
Podobnie i prawa strona coraz więoej 
dochodzi do bramki. Tu Adamek za ma 
to strzela sam. W 9 min. z centry BaJ- 
cera uzyskuje bramkę dla Krakowa 
Smoczek głową. Rzadkie wypady Wę­
grów, łatwo likwidują obrońcy tub Ko­
źmin. W 15 min. strzela Smoczek w rę­
ce, w chwilę potem Balcer traci piłkę 
w rętanuli tMuurtcwrta. Spwłouy Bwkrera. 
strzał w ręce Pazurka z 2 metrów przy 
nosi następna minuta.

Dalszą serję bramek rozpoczyna zno­
wu Pazurek w 27 min. pięknym .strza­
łem. W minutę póżniei z ofsldowej po­
zycji ucieka Adamek. Centrę zamienia 
w dalszą bramkę Kowalski Węgrzy, 
którzy dotychczas tiaogól grali spokoj­
nie, rozpoczynają grę ordynarną. Ofia­
ra pada w 30 min. Balcer, którego za- 
stąiprł Bator z Garbami. Już w 32 min. 
ubijają Adamka, zastąpionego przez 
Czu laika.

Mimo zmian, przewaga Wrakowa Jest 
nadal widoczna. W 33 min. Kowalski 
mija wybiegającego bramkarza, lecz 
obrońca w ostatniej chwili rataje- Wol- 
■ny za faul na QzuJaku przestrzelony. 
W 39 min. Pazurek sam pod bramka 
'tae trafia. Ostatnia bramka pada w 42 
nim. przez Kowalskiego, poczem sędzia 
RosemfeJd, który zastąpi! w ostatniej 
chwili ntoprzybyłejo g Lipska p. Fuch- 
sa, zakończył zawody Z powodu ciem-
POŚCI

sel i dochodzi Napieracza, a na ostat­
niej prostej przed metą zaczyna się 
astra walka o 2-gie miejsce. Wychodzi 
z niej zwycięsko Kiesel.

Czas zwycięzcy Kłosowicza 4:41.28 
przy takiej pogodzie i szosie jest wy­
nikiem wprost znakomitym i zupełnie 
słusznie należy mu się tytuł mistrza 
górskiego. Kiesel miał czas 4:47.06, Na­
pieracz o koto. 4) Ignatowicz, 5) Pio­
trowicz B. (Wawel), 6) Kiczek (Pog.), 
7) Piotrowicz Józef (Wawel), 8) Nesz- 
Per (ŁKS.), 9) Leibler (Makabi-, 10) 
Witkowski (Legja Warszawa), 11) Kro- 
bot (Wawel), następnie Grzesik (Legja 
Kraków). Kwiatkowski (Legja Warsz.), 
Przybysz (AKS), Polak (Sosnowiec), 
Daniel (Rewera), Węglarz (Garbarnia), 
Zacharko (Polonia Przemyśl), Śli­
wiński (WTC), Sternal (Garbarnia). 
Nachsatz (Makabi). Ogółem na 62 za­
wodników, do mety przybyto zaledwie
34-ch.

— LEGJA-CZARNI 3:1
Czarni, pnąc się na szczyty tabeli zo­

stali powstrzymani już po raz drugi i 
to w chwili zupełnie nieoczekiwanej. 
Grając bowiem na własnym gruncie z 
Legją, oddali jej dwa punkty i to od­
dali zupełnie zasłużenie. Drużyny były 
naogół równorzędne. Nastula pieczo­
łowicie pilnowany nie dochodził do gło­
su a jedyną bramkę strzelił z karne­
go. Dla Legji bramki zdobyli Wypi- 
jewski (2) i Steuerman.

Czarni przechodzą wyraźny okres 
spadku formy. Brak Chmielowskiego 
daje się dotkliwie odczuwać. Najlepiej 
jeszcze grał Reyman II. W Legji na 
wyróżnienie zasługuje obrona i Wypi- 
jewski w napadzie. Sędziował p. Ar- 
czyński sędziował słabiej niż zwykle.

Mistrzostwa poznańskiej kl. A: Le­
gja — Pogoń 6:2 (3:0). Cały czas prze­
waga Legji. dla którei bramki strzelili 
Wiese i Sadalski po 2. Kwiartkiewicz I 
Sroczyński po 1. Dla Pogoni: Pawlak I 
Śmiglak. Po0n.anla — Noteć 4:1 (0:*0)  
Noteć z rezerwowymi. Poznania 2 bram 
Iki uzyskała z karnych, które egzekwio-

PETKIEWICZ w ANGUI
Dwa sukcesy Polaka 

na terenie międzynarodowym
Dwudniowe zawody międzynarodowa 

o mistrzostwo Anglii w Stamford Br id, 
ge zakońozyly sie zoaazinym sukcesem 
spor-ta polskiego.

Stanisław Pebkiewicz, walcząc na 4 
mile angielskie w ciężkiej konkurenaji 
czołowych biegaczy angielskich i jed­
nego Belga, zajął zaszczytne drugie 
miejsce za finalistą olimpijskim na 10 
kim. — Beaversem (dziewiąte miejsce 
w Amsterdamie).

Petkiewicz prowadził od startu: W 
czołowej grupie biegli Beavers, Cotte- 
rell. Oddle, Johnstone którzy'ptlnowaii 
Polaka, tak że no Cortterell przez parę 
okrążeń biegł około niego. Po 5 kim. 
Beavers parokrotnie przejmuje chwito, 
wo prowadzenie. Na ostatnich okrąże­
niach tempo wzrasta: nie wytrzymują 
go Anglicy, tak, że walka toczy się już 
tylko między Polakiem i Beaversem. 
Petkiewicz, zmęczony trochę długim 
dystansem, boi się walki I me decydu­
je się na finisz. Na 50 mtr. przed taśmą 
Beavers miia Polak*  1 ostrym ..swur- 
tęm“ zdobywa przewagę 15 mtr. Czas 
zwycięzcy 19:49.4; Petfkiewiaz miał 
19:54.4; trzeci był Woot (Szkocja).

Peokiewioz by, tak zmęczony bie­
giem, że zrezygnował z udziału w fi­
nale na 1 milę ang, do którego zakwa­
lifikował się. wygrywając przedbieg w 
dobrym czas«« 4:24 i biląc Asbbyego; 
Ashby w finale był drugi za zwycięzcą 
Edisem 4:223.

Emocjonująca waJka n*  4 mie ang. 
rozpaliła do czerwoności trybuny, za- 
pełnione do ostatniego miejsc*  publicz­
nością. Świetny bieg PetkiewJoza spot­
kał się z entazjastyozneim przyjęciem.

zlej pracy pomocy, me mogła podołać 
zadaniu i nie ponosi ziupetae winy za 
przegramą.

W amiku Peterek bez swych partne» 
rów Skrzydłowych nie potrafił zastoMk. 
wać się do położianta i grać przede- 
wsizystikiem łącznikami, a gdy pnzy sta 
nie 3:1 przesunięto z obrony Kajutę na 
skrzydło, byto już zapóźno.

Warszawianka, ja/ko całość, onzectata 
wiała się nieszczególna e. Lepsz*  w po, 
szczególnych liniach zawdzięcza!*  ta 
jedtnaik tylko dobrym jednostkom.

Chwile zespołowej pracy uwieńczone 
były zawsze pozytywnym rezultatem: 
Lecz chwile te byty rzadkie.

Wyróżnia! s>ię przedewszysrtkietn 
Hasselbusch swerni dobrermi biegami i 
sizdzęśliwemi centrami: Linia pomocy 
bezbarwna.

W obronie leipsizy Zaireedki. W bram­
ce Dcmański, nie mia! wtprawdzfe zbyt 
dużo do roboty, ąłe chwyta! bardzo 
niepewnie.

Ba-rdizo ud»rtał brał, ,dyvcj -
pdiray na boisku i ciągle handle i targi 
z sędzią tak głównym jak i lintjowenu

Warszawianka: Domański. Wróblew­
ski. Zarzecki, Hahn, Wielgusiak. Woj- 
ciechowstó. Luxemburg, Matereki, 
Zwierz II, Jung, Hasselbusóh.

Ruch: Pinkawa: Kałuża, Kusz: Dzta 
wrter, Badura, Zarzyski; Kremart, 
Frosrt, Peterek. Sobota, Wodanz.

Początkowo gra zupełnie otwarta, z 
lekką może przewagą Ruchu. W 14-ej 
manucle Frost zamienia odbity przez 
Domańskiego strzał w 1 bramkę. War­
szawianka zrywa się do ataku, dąży do 
wyrównania. Wolny strzela Zarzecki, 
piłkę dostaje Jung i przenosząc lekko 
nad bramkarzem, wyrównuje. Tuż. 
przed przerwą w 44 mtn. strzela drugą 
bramkę Luxemburg z podania Junga.

Po pauzie pierwsze nunuty upłynęły 
ped sitakiem dość silnej przewagi Ru­
chu nie na długo. Wspaniały solowy 
bieg Hasselbuscha znajduje swoi epilog 
w bramce Ruchu. Ruch rezygnuje z wał 
ki i rozpoczyna dość ostrą grę. którą 
sędzia sitara się opanować, wydalając 
w 39 min. z boiska Frosta. Już w na­
stępnej minucie ładny atak Warsza­
wianki. Hasselbusch z piłką ucieka, cen 
troje — piłkę dostaje Materski i srtrzela 
ustanawiając wynik dnia.

Zawody prowadził p. Burkhardt 0 
Krakowa b dobrze do przerwy, słabiei 
w drugiej połowie. Publiczności z po­
wodu niepewnej pogody ok. 1500.

Śląska kL A. Kolejowy K. S. — K. S. 
06 Załęże 2:1 (0:0). Pogoń — K. S. Po­
licyjny 2:0 (l:0j. K. S. Myslowłce —« 
Diana 1:1 (0:1). Dąb — Rożdzień (S«o- 
piemce 3:3 (2:0). Amatorski K. S. — Is­
kra 3:0. Zjedncz. Przyj. Sp. — Pogoń 
(N. Bytom) 4:1. 07 Siemianowice — Na 
przód (Lkpiny) 1:1 (0:1). Kresy (Król 
Huta) - Śląsk 1:1 (1:1).

Amatorski K. S. rozegrał mecz z ber­
lińską Victoria, ulegając w stos. 1:4 
(1:1). Najlepszym graczem na boisku 
okazał się nowo pozyskany z D. S. C. 
Tesriin __ OlaJcer — strzelec honorowe- 
go goaJa- Amatorski K. S., przechodzą­
cy ostatnio kryzys formy, ustępował 
gościom technicznie, iednak na tak wy­
soką klęskę nie zasłużył.

wał Stemplerski. Sędzia Maślak b. sla. 
by. Warta Ib — Ostrowski K S- 5:3 
(2:0). Rezcirwa Warty prowadziła grę 
już 4:0. Stella — Soarta 5:0 (1:0). Spar 
ta jest poważnym kandydatem do kla­
sy B, przegrywa mecz za meczem.

Finały Wimbledonu
Gra pojedyńcza: panie — Wills (Am.) 

—Jacobs (Am ) 6:2. 6:1 panowie — Co- 
chet (Fr.) — Borotra (Fr.) 6:4. 6:3. 6 4.

Gra podwójna: panie — Watson. Mit­
chel (Ang.) — Corel. Sheoherdbarree 
(Ang.) 6:4, 8:6: panowie — Alkson. Van 
Ryn (Am.) — Gregory. Collins (Ang ( Ł 
6:4 5:7, 6:2. 10:12. 6:4.

Gra podwójna mieszana: Wills. Hun­
ter (Am.) — Fry, Collins (Ang.) 6:1. 6:4.

W sumie zatem Ameryka zdobyła
trzy tytuły mistrzowskie i iedno drugie
miejsce, Franola jeden tytuł i jedno d.ru
gle. oraz Anglia lad^n tytuł 1 trzy dru­
gie miejsca.

d.ru
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UJ STI w OZNANIU
DWA ZWYCIĘSTWA WĘGRÓW NAD WARTĄ

SOBOTA 6:4 (2:2). 
NIEDZIELA 4:0 (1:0).

Ujpesti: Aciht — Kôvage. Fotel ;ГП — 
Euyedy (w niedzielę Borsanyi) Kôves, 
M iiłielm; Koszta, Auer, Wetzer, Spitz 
(: iedz. Harmat), Szabo.

Warta: Fontowicz — Smiglak, Flie- 
gir, Przykucki, Kniioła, Szerfke II 
f ródlz. Sualuński), Przybysa Rocho- 
Vicz.

W powrotnej drodze z Pragi, gdzie 
' mb. środy odbyły się zawody o puhar 

śr odtówio-europ. zawodowców Sparta 
—U. T. E. (z wynikiem 2:0 dla Sparty), 
Birzyjechali Węgrzy do Poznania na 
d wa mecze z Wartą. Spotkanie czoło­
wej drużyny zawodowców węgier­
skich nie zawiodło oczekiwań. To, o 
ozem w 38 numerze pisaliśmy, ż© boi­
sko Warty zobaczy stuprocentowy 
football, spełniło się co do joty. Tak 
świetna drużyna dawno w Polsce nie 
bawiła i życzyć należy, aby nasze li­
gowe drużyny częściej siprowadzaly te­
go rodzaju zagraniczne zespoły. Bo nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, ż© War 
ta wiele, b. wiele z tych dwóch, choć 
przegranych meczów wyniosła. Zresztą 
Przegrana sobotnia 4:6 — iest raczej 
»aszęzytem dla Warty,

6 Węgfacn pisać można tylko w su­
perlatywach. Fizycznie — w świetnej 
kondycji. Technicznie — istni żongle­
rzy piłki, — taktycznie pokazali, że nie- 
łylko się gra nogami, ale głową przie- 
dewszystkiem Krótkie, wycyzelowa­
ne passingi, szły od nogi do nogi, pra­
wie nigdy nie zawodząc. Współgranie 
znakomite, miało sie wrażenie, że to 
gra iedna. doskonale sie rozumiejąca 
rodzina. Siła U. T. Ë. leżała w ataku. 
Doskonalą zwłaszcza była prawa stro­
na z niezwykle niebezpiecznym Aue- 
rem na łączniku Olbrzymi Wetzer był 
i groźny w strzałach i ruchliwy w akcji. 
Słabsze było lewe skrzydło, choć grał 
ra nim repr. gracz Szabo. Ataki szły 
óainak głównie prawą strona. Pomoc 

■kzrwsze była na miejscu i wspomagała a- 
fak doskonale. Trio obrofnne świetne— 
ч Foglem III na azeJe. gra/toi, zwłaszcza 
w niedzielę wprost Ikcincertowo i dzięki 
niemu Warta w pierwszej połowie nóc 
lilie mogła zrobić, choć miała murowane 
eyuuacje.

„Zieloni“ dostosowali sie do potziomu 
godnego przeciwnika. W pierwszym 
dniu zawodów, grali oni świetnie, niech 
lo wystarczy za wszelkie opisy. Wę­
grów gra sobotnia Warty wiprest zasko 
czyla. Drugiego dnia po pauzie ulec 
musieli większej rutynie zawodowców.

Na specjalne wyróżnienie zasługiwał 
atak zwłaszcza Rochowicz i Przybysz. 
Sterfke II byJ za wolny Pomoc słaba, 
Przykucki, Wojciechowski z trudem da­
wali sobie rade z błyskawicznymi Wę­
grami. Obrona dobra, dezorientowana 
b' la celowością gry ataku Uioesti. Fon 
tu wic® bez zarzutu. Naogól Warta mia­
ła więcej sytuacji od Węgrów, strzelała 
dużo, ale bezskutecznie.

W meczu sobotnim pierwsza bramkę 
strzelił w 32 m. Spitz po WyskaMcznej 
kombinacji z prawem skrzydłem. W 
35 m. Аиет po centrze Koszty strzela 
odro, pitka odbija sie od słupka i wa­
da do bramki. W 38 miń. centra Rado- usumi«ciu Zahorskiego z boiska była

POR. KORYTOWSK1 NA LERP1NW,’’OR. ROJCEWICZ NA THE HOOP

jewskiego wywołuje nieporozumienie w 
obronie Węgrów, co przytomnie wyko­
rzystuje Przybysz. Wyrównanie pada 
w ostatniej sekundzie pierwszej połowy. 
Szerfke U z centry Rochowicza strzela 
.nieuchronnie obok wybiegającego bram­
karza.

Po zmianie stron Rochowicz iztdobylwa 
prowadzenie, dobijając piłkę, wypusz­
czoną z rąk przez bramkarza Wyrów­
nanie pada z lekkiego, plasowanego 
strzału Auera. a w 16 min. SDitz po kom 
binaoii z sąsiadami, strzela w górny siu 
pek. Pilika wpada dó siatki. Przewaga 
Węgrów iest uwidoczniona ieszcze d'wie 
ma bramkami: w 21 min Szabo, a w 35 
Auer z przeboju zdcbywaia precyzyjnie 
punkty. Wynik dnia ustala Przybysz 
z podania Radojęwskiego. Bramkarz in 
łerweiwioWal za późno.

W niedzielę gra początkowo wyrów­
nana W 41 min. Szabo sie przebija po- 
daje Wetzeroui, który wjeżdża z piłką 
do bramki. Po zmianie stron Auer znóiw 
wjeżdża do bramki, octem w 15 min. — 
ten sam gracz wspaniała Jbomibą“. któ 
ra wrzuciła .Fcinltowicza do bramki, uzy­
skuje wynik 3:0 i w 31 miin. z bliska u- 
stala wynik dnia.

BEZNADZIEJNA WALKA DWU EX-MISTRZÔW
Do jakiego stopnia mecz może zepsuć 

sędzia, mieliśmy okazowy tego przykład 
podczas ostatniego spotkania Pogoni z 
Polonią w Warszawie. To też w ustach 
każdego widza nie patrzącego na zawo­
dy przez szkiełka szowinizmu klubowe­
go mecz niedzielny rnusiał pozostawić 
tóesimalkl kióiry spłukać i ®meiwtrai!izawać 
będzie w stanie dopiero kilka naprawdę 
p.eknych i wartościo wych sportowo za­
wodów.

Czy można odnieść miłe wrażenie, 
gdy tu po dłuższej utarczce sło wnej Te­
dem widz zaczyna wymyślać drugiemu 
na dobre, tam w ruch puszcza sie 0°*  
prostu pięści, ćiwdzie jeden ze znanycn 
działaczy sportowych, specjalista od 
spraw sportu kobiecego, a wiec zdawa­
łoby się wymagających subtelności i- 
dobrego wychowania, wypowiada swe 
złote myśli ma temat gry w sposób, któ­
ry zapewniłby mu dożywotnia prezesurę 
honorową w klubie ąindnusów... Brr. zim 
no sie robi na samo wspomnienie o at­
mosferze w której ma w yrastać zdrowy 
duch i tężyana naszej młodzieży! ł

Jeśli do obrazka powyższego dodamy 
siekący ©o plecach widzów zimny 
deszcz, rozmiękłe, roelne oślizgłego bło­
ta i brudnych kałuż boisko, a wreszcie 
nędzę sportowa meczu, będziemy mieli 
pełnię atmosfery, w które! w niedzielę 
dnia 7 liipca Widzewie męczyli się w cią­
gu półtorej gedzny na boisku Legiii.

Rzecz prosta, że zwalanie winy w situ 
procentach na sędziego d. Raettiga z 
Łodzi byłoby niesłuszne. Teren, zła ara 
obu drużyn, fatalne warunki atmosfery 
czne — wszystko to przyczyniło się 
niewątpliwie do przygotowania puenty, 
wyrażonej w mniej, niż uzasadnionem 
usunięciu Zahorskiego z boiska przy

MARSZEWSKI i JĘDRZEJOWSKA
mistrzami tennlsowemi Poznania

Na lewo tennisista rumuński Botez, w środku drużyna piłkarska U. T. E. 
(Budapeszt), na prawo mistrz Poznania, Marszewski.

Mistrzostwo Poznania: single panów. 
ćwterćMiaty: Mair&zUwKki — W. Szulc 
6:0, 6:2; Sfclarow Jerizy — Michałow­
ski 6:3, 7:5; Botez (Rumumća) — Popiel 
6:2. 6:2; Lcth — Tlóozyński 6:4. 7:5; 
półfinały: Marszewski — J. Stolarow 
6:3, 5:7, 6:4; Botez — Loth 6:3, 3:6. 
6:2; fflnal: Marazeiwislkl — Botez 7:5, 
6:3, 6:3. Marazew/slkj po raiz pierwszy 
izldclbywa m&ttrizontiwo Pozmania. Pcfed. 
pań: Jędirtzećc<wsika — Hatonoiwa 6:1, 
6:0; Geii&sterowa — Сапа Costea (Ram) 
6:1ч 6:3; Warmińska^—Seydlzianka 6:9; 
iBIcinięcika — Soanpowa 6:1, 4:6. 6:4; Ję- 
dinzefowska — Geilsslerowa 6:2. 6:1: Bo 
iijęcka — Warmińska 11:9. 7:5: finał: 
Jędinzepowisłłra. — Bciniecłka 6:2. 6:2. Ję- 
drizeioiwsłka po raiz pięnwisizy zdteibywa 
mt'itrzcei'iwo Poznania.

Gra podwójna panów, ćwierćfinały: 
Marszewski. Loth — Gedroyć. Pop1 a w 
ski 6:2, 6:3: dr. Foerster. Stofa.row J— 
Bctera, Herclk (Rum.) 10:12, 6:2, 9:7: 
Horain. Szezerbiński — Zamojski. Po­
piej 6:2, 6:2. Warmiński, Tloozyń-ki — 
Eberhardt, Scł:yński 6:2, 6:3:' półfina­
ły: MarszewisCó, Loth — Fotłrster. Sto. 
iarciw 6:3, 1:6, 6:4; Wairmiińslk», Tło- 
czyńrki — Horaiin, SzEzerbrński 6:3ę 
13:11; finał: Warmiński, Tlcezyńrki — 
Manszewslkjl, Lcith 7:5, 10:8. 6:0(1). Wy 
mik ten był naijwięikszą nlesocdziarką 
turniefu. a osiągnięty został dltięki d.o- 
skciniałai grze Tłoczyńdtie^o. Pcdiwój- 
na pań i panów, ćwierćfinały: Lisisicw- 
ncy A. — Mdcięewiska. Żółtewski 6:1 
6:3; Warmińscy — Bonfedka, Haram 
6:2, 6:2, Jędrzejowska, SteJarcw—Scar 
pcwa, Szozerbińska 6:3, 6:0. Cara Ccs- 

Polonia pokonana w Warszawie przez Pogoń
róumoczesnem zaordynowaniu rzutu kar 
mego. Rzecz miała się w ten sposób, że 
w chwili gdy Zahorski chwytał piłkę, 
zaatakował go w sposób najzupełniej 
zresztą przepisowy Słcnecki. Przy lik 
wiidiowainrią iteg akcji. Zahorski wylkcinał 
ruch, mający, na celu sfaułowanię Sło- 
ueckiego. w sposób wykluczający zresz­
tą absolutnie jakąś poważniejsza krzyw 
dę. Fonii takich, mniei lub więcej wi­
docznych obserwuje sie na każdym me 
czu po kilka lub kilkanaście. Za ow 
przewinę sędzia P. Raettig nietyliko. że 
zaordynował rzut karny, lecz polecił 
również Zahorskiemu opuścić boisko. 
Rozstrzygnięcie to. iak również drob- 
nosó.rowy sposób sędziowania, w któ­
rym większość gwizdków iest nieistot­
na i przerywa niepotrzebnie tek strzę­
piącej się i tak co chwila gry wskazu­
je ma przemęczenie nerwowe d Raetti­
ga. któremu należy się stanowczo dłuż­
szy odpoczynek.

Do tej nieslawńei walki przeciwnicy, 
w siki a-d ach. 

tea, Bote® — Seydlziaiiika. Startcowslki, 
5:7, 6:1 6:1; półfinały: Wanmińscy — 
Lisisowistoy 6:4. 6:2; Jędrzejowska. Sto- 
ianow — Cara Costea, Botez 6:1» 6:1; 
finał: Jędrzejowska, Stotarow — War­
mińscy 6:1, 6:1.

Mistrzostwo Wielkopolski: single 
pań, ćwierćfinały: Jumżamka — Boniec­
ka 6:1. 2:6, 6:1: Cara Cosltea — Scair- 
powa 6:1, 3:6. 6:3; Seydziamfka»—Kacz- 
mairkóawicz 3:6, 6:2. 6:0; Jedlnzejowska 
— Geiisełeirowa 6:2, 6:4: półfinały: Ca- 
Caira Cositea — Jumżamka 6:2, 6:3; Ję­
drzejewska — Seydzianka 6:1, 6:1: fi­
nał: Jędrzejowska — Cara Coisitea 6:1, 
6:0: gra pojedyncza painów. ćwierćfina­
ły: Marszewski — Lisowski A. 6:2. 6:3: 
Foerster — StadHaender 6:3. 6:1: Bo­
tez — Watrmfński 6:3. 6:2; Loth — 9to- 
lamow 6:4, 9:7: półfinały: Foerster — 
Marczewski 5:7, 6:1, 16:14(1). Niezwy­
kle zacięta gra trwała około 3 godzin, 
co 'est swego rodzaju rekordem na kor 
fach polskich; Botez — Loth 7:5, 6:2; 
w finale spotykają się: Botez i Foer­
ster.

Gra podwójna ponów, ćwierćfinały: 
Loth, Marazewsiki — DobrzeńsJd. Star­
ko wski b. g.; Piechocki, Thomaszew- 
slki — Pimokoiw. Grabowiecki 8:6, 4:6, 
6:0; Bcteiz Hergk — Szczerbiński, Ho- 
raim. b. c. Foerster. Stela,row — War­
miński, Tkaczyński 3:6. 6:4, 6:0; pół­
finały: Marszewski. Loth — Piechocki,, 
Thcmaszeiwski 6:2, 6:2: Foerster. Sto- 
larcw — Botez. Herek 2,6, 6:2, 7:5. w 
finale grają: Marszewski. Loth — Foer­
ster, Stotarow.

Pogoń: Albański (Sobociński): Mau­
rer, Fichteł; Hanke. Kuchair. Deutsch- 
man; Slomeoki. Zimmer. Bacz Mauer. 
Szabakiewicz.

Polonia: Zahorski: Miaczyński. Buła 
now Seichter. Loth I. Nowikow; Tynow 
ski, Gumowski. Suchocki. Ałaszewski, 
Wróbel.

Cała wyższość Pogoni uwydatniła się 
w lepszej dyspozycji strzałowej napadu, 
zwłaszcza jego lewoskrzydlowego Sza- 
bakiewicza, dla którego wyjątkowo 
zresztą slaby Seichter ha boisku wogóle 
nie egzystował. Pozostała azwórka to 
jak zresztą cala drużyna z wyjątkiem 
może Kuchara — szara przeciętność.

O ich lepszych czasach świadczył je­
dynie kwadrans w pierwsze! połowie 
gry. kiedy, nie można powiedzieć, że 
bez szczęścia, lwowianie w ciągu kilku 
mj.iuit ulokowali w sćatee Polo­
nii piłkę trzykrotnie ze strzałów Szaba- 
kiewioza. Mauera i Zimmera. Incydent 
z Kisielińskim, zakończony karnym. 
sinzeJonv«n ©rzez Hankego. zaniknął tę

PŁYWACY WOJSKOWI
HA STARCIE MISTRZOSTW w WARSZAWIE

W drtarih 6 i 7 Kpca odbyły się w sta 
dliome pływackim PZP milsitinzpsitiwa 
armii. Program ich ułożony by?, po­
wiedzmy. dość dziiwni©. gdlyż np. nie 
przewidywał on ani iedinei konkurencji 
indywidualnej sportowej w sprincie.

W tych warurtkach nasi dwaij najlepsi 
pływacy wojskowi, Kuncewicz i 
Schreiibmam nie mieli dla siebie pola do 
popisu, i oi dwaj sprinterzy podzielili 
swe role w ten spsób, że pierwszy sta­
ną! do 400 m, drugi — do 1000 m. DOK 
I nie wystawił przytem SohreŁbmana do 
400 m, gdizie miał on duże szanse zwy­
cięstwa. wobec czego nie ujrzeliśmy je­
go walki z Kuncewiczem.

Opróoz tych dwu mistrzów, zawod­
nikiem o dużej klasie był jeszcze Ber- 
dyński, któremu brakło tylko 2 sek. do 
rekordu polskiego. Inni reprezenitowaJi 
klasę średnią, bądź bardzo niską. Na- 
ogól widać było znaczną przewagę sil 
fizycamych nad techniką. Uosobieniem 
tej niezwyklei żywotnśoci przy zupeł­
nym prymitywizmie stylu by? kpr. Sie- 
do-ń, ® Brześcia n-B. który rzucił 
siię wszystkim w oczy jako niezwykły 
materiał na pływaka sportowego. Wici

1:à
jedyną jasną kartę meczu. Po prze­
rwie Polonia, mimo że grała w dziesiąit- 
kę z Seichterem w bramce i że bynaj­
mniej nie mogła grą swoją zachwycić, 
była jednak zespołem absolutnie lep­
szym i bardziej ciekawym niż Pogoń.

Do kieski warszawian, zdaniem ua- 
szem. przyczyniło sie w wielkiej mierze 
fatalne zestawienie drużyny. Poco po 
niefortunnej próbie z Hakoahem grał na 
środku pomocy Loth 1. co robi w dru­
żynie wogóle Wróbel, dlaczego gra w 
niej, przechodzący okres spadku formy 
Seichter, w chwili, gdy klub rozporzą­
dza graczami choćby takiemi. jak Loth 
IV, Zimowski. Jełski. Szczepaniak i t i. 
tego doprawdy zrozumieć niesposób. 
Zresztą dodać należy że cała drużyna 
grała wyjątkowo słabo i najlepiej stosun 
kowo wypadły wysiłki toruńczvków Gu 
©rawskiego i Suchockiego. Nie można 
również pominąć milczeniem jnieumyśi- 
nego“ foula Ałaszewskiego na Albań­
skim. który po tym „/poczęstunku" rnu­
siał opuścić boisko.

Kończąc to pogrzebowe sprawozdanie 
czu.ęimy się w obowiązku nadmienić in- 
Hiym sędizjiom dla pamięci, że p. Ra e:tiig w 
drugiej połowie, wydawało sie. iż ko­
niecznie Chciał zrehabilitować krzywdę, 
wyrzędzoną Polomi. co wyraziło się w 
dwu karnych, z których Alaszew’ski je­
den wykorzystał a idirugi przestrzelił, 
lak więc jeden zbyteczny karny, po­
ciągnął za sobą dwa dalsze, zniekształ­
cenie gry. niesmak u wńdzów i jaiknaj- 
gorszą opinję o kwalifikacjach p. Raet- 
tiga jako sędziego, który miast regulo­
wać grę. psuje jej ciągłość i narzuca 
się swą osoba, intenpretiuiiac w sposób 
najfatalniejszy wielokrotnie podkreślane 
pnzez International Association Board 
intencje przepisów. 

ka siła, miękkość ruchów, regidanność 
tempa i żelazna wytrzymałość azyni 
aeń świetny materiał, nad którym wair4 
toby popracować.

Dodanmm objawem było bardpo licz­
ne obsadzanie konkurencji. Natomiast 
niepotrzebnie wielu zawodników star­
towało niemal że be® przerw do jednej 
konkurencji po drugiej, co na zdrowiu 
musi się ujemnie odbijać.

Wyniki: 100 m. styJ klas. 1) szw. Bem 
dyński, DOK I, 1:30 ’: 2) Liberski DOK 
VI1;3) ppor. Lisowski. DOK II. 400 m. 
dow. I ki. 1) kpL Kuncewicz, DOK L 
6:35,6 rekord armii; 2) sierż. Smolka 
(V); 3) Bliimęl (VII). 400 m. dow. II kl. 
1) kpr. Siedoń (IX) 7:27,6. 2) ppor. Lii 
sowsitó, 3) Liberski IjOOO m. dow. I kl. 
1) srzer. Schreïhman (I) 17:О2Д 2) Smół 
ka, 3) Wiśniewski. 1.000 m. dow. II kl. 
1) Siedoń 18:27,4, 2) Gródecki (1). 3) 
Dauciger (VII). 50 m. w ubraniu 1) Je-! 
dirzetezyk (IX) 53.7. 2) Górnicki (VU A 
3) Ма.ьеJkowski (1). 25 m. z karabinem
1) Jędnzeuczyk (IX) 25 sek. 2) Wiśniew 
ski (IX), 3) Górnicki (VII). 4x50 m. 1) 
DOK 1 (Warszawa) siklad: Kuncewicz, 
Matejko wski, Berdyńska, Schreibman 
2:24,4. Gzas Schreibmana 30,0 sek, 2) 
DOK V (Kraków). 3) DOK VII (Рои 
znań). Warszawa zwycięża blisko a 
długość basenu.

W punktacji ogóinel z trudem zwycfę 
żył DOK I (Warszawa) 79 p. przed 
dość surowym technicznie DOK IX. 
(Brześć n-Bj 77 P- DOK. V (Kraków) 
52 p.. DOK VII (Poznań) 48 p.

Programu dopełniły skoki pokazowe 
trenera Deutza, cieszące się, jak zaw­
sze, dużam powodzeniem i mecz water- 
polo AZS Warszawa — DOK V. który, 
przy stand© 4:0 dila AZS-u został przer­
wany wobac wyjścia z wody drużyny 
akademików, obrażonych n.a sędziego. 
Tego rodzaju zachowanie staje się w 
AZS chroniczne, i wymaga radykalnej 
interwencji Związku.

Nadto Jurkowski (Polonia, Wars®.) 
dokonał próby rekordu polskiego na 
100 m. w stylu klasycznym, i tak jak w 
poprzednim tygodniu poprawił wynik 
o- OJ sek. uzyskując czas 1:27-8 l 
temsamom wymaizując ostatecznie z ta 
beli nazwisko katowiczanina Dettepo, 
które figurowało na mei od roku 1924.

Mistrzostwa water-polo okręgu war­
szawskiego zostały rozpoczęte meczem 
AZS — Varsovia 8:0 (2:0). Przewaga 
AZS-u bezapelacyjna. Wyróżnił się do­
bry strzelec i pnzebajowiec Kotkowski, 
dobry w dribllingu, ale słaby w strza­
ła cJi Makowski i Matysiak. W Varsovd 
najlepsi Smodęrek i bramkarz Szyma ń- 
czak. Sędzia p. Semadeni.

Długodystansowy wyścig Wilanów— 
Warszawa odbył się dn. 7 b. m. Dy­
stans wynosił 7 kim. Startowało 57 za­
wodników, ukończyło bieg z powodu 
niepomyślnych warunków atmosferycz­
nych, tylko 30.

Zwyciężył Nowicki (Orzeł) 1:09:39,
2) Mori nz (AZS) 1:10:15, 3) Jurkowski 
(Poioinia) 1:11:44, 4) Trait (Delfin) 
1:15:15. 5) Prużański 1:16:07. 6) Lada- 
ner 1:16:26. Wśród pań zwyciężyła Ku- 
ligowska (W. K. W.) 1:20:20 (piętnasta 
w ogólnetj klasyfikacji), druga 
Trattowa 1:22:10.

HAKOAH — POLONIA 1:0
Jung II walczy 2 obroną wiedeńczyków.

Nowe modele na rok 192930

Douglas
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Salon Wystawowy i Biuro Sprzedaży 
warzystwo „KOMISPOL” S. J 
Warszawa^ Krakowskie Przedmieścia 16—18 
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Tragiczna śmierć 
Ś. p. dr. M. ŚWIERŻA 

w Tatrach
Turystyka i sport pcCiski okrywa się 

.«nowu żałobą.
IW piątek dnia 5 ftpca zginął śmiercią' 

tragiczną w Zakopanem ieden z pionie- 
rów naszego tatemiotwa i narciarstwa 
ś. p. dr. Mieczysław Swierz.

Oto pierwsze szczegóły ostatniej 
śmiertelnej wyprawy tragicznie amar- 
lego.

Dr. M6ecz. Swiienz, w towanzyisitrwie 
p. Tadeusza Ciesielskiego wybrał sie dn. 
5.VII przed południem, do Най Gąsieni­
cowej na Kościelec, z zamiarem doko­
nania Ł zw „trzeciego przejścia“ za­
chodnią ścianą na szczyt.

O godz. 12-aj w ipotadnie w najtrudniej 
ezem miejscu pod Kominkiem, przeszedł 
pierwszy p. Ciesielski asekurując liną 
dłlugości 28 metrów dr. Świerża. W 
pewnym momencie dr. Swierz. usadowi | 
wszy sie na bloku ekabiym. zaczął się i 
powoli przybliżać Nagle z pod rąk je-; 
go urwał się kamień. Dr. Świerz runął 
iw przepaść, walając: „Lecę“ i zawisł 
na linie.

Wówczas Ciesielski, nie tracąc przy­
tomności, jaknajbaTdziei sie umocnił. aJe 
stara, zwietrzała lina pęktaidir. Świemz 
runął w przepaść głębokości 80 metrów, 
ponosząc śmierć na mieiscu.
i Ciesielski do godz. 5-ej po południu 
Wołał o pomoc. Dopiero ood wieczór 
dwaj turyści, /przechodzący przypadko­
wo ©bek mteusca wypadku, rzucili mu 
liny, dzaęki czemu około godz. 10 wie­
czorem pnzedositlail się CletsieJlski na 
szczyt, a stąd na Halę Gąsienicową.

Zawezwane pogotowie od-zukało 
rrwtolld ś. p. Mieczysława świeża i prze 
niosło je do Zakopanego.

P. Cieejokski -wyszedł z teł strasoncj 
praygody fez sawankiu.

JUBILEUSZ POLONII PRZEMYSKIEJ
r 3-cia lat pracy w bastionie sportu małopolskiego

. Polonia przemyska jeden z pierw­
szych i najstarszych klubów usporto­
wionej prowincji małopolskiej obchodzi 
w r. b. jubileusz dwudziestolecia swe­
go istnienia.

Chcąc bliżej zapoznać Czytelników 
z dziejami powstania pierwszego klu­
bu w Przemyślu „Polonia“, skreślimy 
pokrótce jej rys historyczny.

1907 — 1914,
Pierwszych zaczątków Polonii nale­

ży szukać już w r. 1907, kiedy to przy­
był do Przemyśla znany propagator 
sportu i zabaw ruchowych p. Kazimierz 
Hemerling z Tow. Zabaw Ruchowych 
ze Lwowa, który na wojskowym pla­
cu ćwiczeń Lipowca wykładał teore­
tycznie i praktycznie arkana piłki noż­
nej. Jednakowoż dopiero w r. 1909, na 
rok przed zlotem grunwaldzkim zebra­
ło się kilkunastu młodych, którzy za­
częli oddawać się racjonalnym trenin­
gom.

Duszą drużyny był wówczas Jan 
Theobald ,a należeli do niej między in­
nymi: Władysław Ziętklewicz znany 
narciarz, Roman Burnatowicz obecnie 
mjr. WP., E. Złotnicki, F. Niżyński, J. 
Lech i t. d. Drużyną opiekował się p. 
Zdzisław Ritterschild obecnie senior 
narciarstwa polskiego.

Drużyna przyjęła nazwę Klubu Spor­
towego „San“, a pierwszym jej preze­
sem był p. J. Kuś. Pierwsze zawody 
urządzono z drużyną, złożoną z Cze­
chów, służących w artylerii w Żura­
wicy

Potem rozwój klubu, a 
sportu wogóle w Przemyślu, 
się szybko naprzód. Powstaje cały sze­
reg innych klubów w Przemyślu, jak: 
Olimpia, Jutrzenka, wśród których jed-

nak „San“ dzierży prym 1 nie daje so­
bie odebrać palmy pierwszeństwa. W 
roku 1915 przystępuje drużyna do Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej, z zalicze­
niem do II klasy i zapisuje się do 
Sokola jako jego Oddział Sportowy. 
W roku 1913 przybywa do Przemyśla 
gracz Pogoni stryjskiej Emil Dobrzań­
ski, wówczas młody akademik, który 
pierwszy wprowadza w klubie grę 
kombinacyjną i staje się na'długi sze­
reg lat duszą drużyny. W roku 1914 
drużyna gra na własnem, jednak nie- 
oparkanionem boisku „Wilcze“ uzyska- 
nem od gminy.

Przyszła jednak wojna światowa. 
Klub zawiesił swą działalność.

1916 — 1929
W roku 1916 grono osób postanowiło 

z powrotem powołać do życia sport w 
Przemyślu. Pp. dr. Hipp, Kazimierz By­
strzycki, Oskar Szorr i inni tworzą z 
niczego klub i układają drużynę. Gra­
ją w niej także Czesi i Niemcy. Dru­

żynie nadano nazwę „Polonia“.
Po długich przeprawach zyskuje Po­

lonia od gminy miasta Przemyśla w 
drodze dzierżawy miejsce pod boisko 
na tak zwanem „Wilczu“. Niwelację 
uzyskanego terenu przeprowadzono 
własnemi siłami członków. W r. 1922 
boisko oparkaniono. W roku 1924 wy­
stawiono trybunę, wszystko własnemi 
silami, bez grosza subwencji.

Bolączką klubu jest fakt, iż trudno 
było pchnąć naprzód inne gałęzie spor­
tu poza piłką nożną. Ale ta natomiast 
święci prawdziwe triumfy i Przemyśl 
zyskuje sobie w świecie sportowym 
nazwę „Polskiej Barcelony“. O sile Po­
lonii i nadzwyczajnej ambicji prze­
konały się czołowe drużyny Polski. 
Przegrali niejednokrotnie w Przemy­
ślu Czarni i Pogoń, remisuje Cracovia 
i Polonia warszawska, przegrywają 
wysoko Warszawianka i Legja.

Przewinęły się też przez boisko Po­
lonii kluby wiedeńskie, jak: Admira 2
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z nim i 
potoczył

W PARU WIERSZACH
115). W rzutach kulą, oszczepem i dys­
kiem zwyciężyła Sawicka — 7,72, 20,36 
i 21,79.

Wewnętrzne zawody sportowe 30 
pułku s. k. przyniosły następujące wy­
niki: W zawodach pływackich w biegu 
na 100 mir. zwyciężył kapral Rosiński 
w 1 min. 46.4 w biegu sztafet. 4 x 50 
pierwsze micflsce zajął Baon II w cza­
sie 2 min. 7,3 s, w szonmSerce zwycię­
żył por. Więcek, w koszykówce mi­
strzostwo pułku zdobył 1 Baon. Trój­
bój oficerski: 1) por. Więcek. Sztafeta 
10 x 100 mtr.: 1) Baon I w czasie 2 m. 
16,3 & Marsz drużynowy 10 kim. ze 
(Strzefaniem: 1) Baon I w czasie 1:42 m. 
48 s. Bieg napnzełatj 3000 mitr.: 1) ka­
prali Rosiński — 10 m. 45 s.

Zawody kolarskie na Dynasach. za- 
powiediziane na niedzielę dn. 7 Hpca. z 
powodu mokrego toru odwołano.

Cieszyński, jeden z cztowych graczy 
ligowego TX.S-u, wstąpi! do Poianńś, 
w której barwach uikaiże się w naiilbftż- 
Bzym czasie.

Stogowski, legendarny pomocnik Po­
lonii, kltóry raz ttjlllkio wdział azarne 
barwy, zamierza setrjo“ wziąć się 
piłki nożnej dopiero w drugiej rundzie 
rozgrywek.

P. Frenkiel zrzeik? się stanowiska kie 
równika sekcji piłkarskiej Polonii. Do 
czasu wyboru nowego kierownika za­
rząd sekcji spoczywa w rękach ko­
misji tymczasowej, złożonej z pp. Za­
krzewskiego, Piotrowskiego, kpt. Ma- 
phowicza i Falęckiego.

Krygier wyjechał z Wans«zaiwy i za- 
sizył się gdzieś na głębokiej prowincji, 
nie dając o sobie znaku żyda. Krygier 
krttenisywnie pnzygotiowuije się do egza­
minu adwokackiego, tak, iż życestó na­
leży, aby następny wystętp Krygiera na 
bońsku był występem .,pana mecenasa“.

Projekty wyjazdowe klubów ligo­
wych ograniczają się do najbliższych 
sąsiadów ze względu na całkowicie wy 
pełniony rozgrywkami ligo wam i termi­
narz. Wairszawkirika np. wyjedizie pnzy 
puszaza-taie tylko do Gdańska>, aiby 
Spotkać się z Gedawią i Schuipo, poiza- 
Item żadne wyjazdy nie są projekto­
wane.

W wewnętrznych zawodach lekko­
atletycznych Skry bezkonlkurencyiną ____ _____ .._ . .. ......................... ..........
okazała się Janina Wenctówna, która > nóo pna.gr a la ani jednego, a tylko jeden 
►*i:ęła  pierwsze miejsce w biegach na (z 1 p,p. Leg ) miała remisowy. Pler- 
60. 200 i 500 mitr, (czasy: 9:6. 34 1. wsze mecze, rozegrane przez Ognisko, 
1:34J), skoku woal i wwyż (401 c«n. i lnie zapowiadały coprawda tak pomyśl-

Dyrekcja Studjum Wychowania Fi­
zycznego U. J. urządziła na zakończe­
nie roku szkolnego wykaz prac swoich 
słuchaczy. I tak lekcję gimnastyki pa­
nów prowadził słabo Lubaszewski, gry 
pań prowadziły pewnie panie Lati- 
mikówna i Wilczyńska.

Turniej wielkopolski rozgrywany jest 
na kortach „en tout cats“ A.Z.S. poznań­
skiego, zbudowanych sumptem 18.000 
złotych.

W klasyfikacji o tytuł automobilowe­
go mistrza Poliki, po ostamniim rajdzie 
międzynarodowym, prowadzi Szwarc- 
steiin 6 pklt. przed Ripperem 7 pklt i Da­
widowskim 12 pkrt.

Fach do ręki otnayrnał doskonały szo 
sowiec Duszyński. wygrywając w I 
Biegu Dookoła Polski bon na beapła-tną 
naukę jazdy w Szkole Samocbcdowej 
Brylińskiego. Duiszyński skończył kur­
sy z odznaczeniem i otrzymał posadę 
kierowcy .pólota jednej z zagranicznych 
ftrm samochodowych. Całe dnie, a nie- 
j.dnokrodnie i noce sipędlza Duszyński 
iprzy kierownicy, narzekając łydko na 
to, że posada ta unieimożJiwła mu u- 
prawianie zawodniczego koiarsitwa.

Polski Związek Lawn-Tennisowy za­
twierdził datę terminu turnieju Komisjo 
Zdrojowej w Ciechocinku. Turniej od­
będzie się w dniach 19, 20 i 21 Hpca.

Cały świat zapaśniczy z »iecienpłi- 
wością oczekuję sensacyjnego meczu 
zapaśniczego Satekkter — Westergaard. 
Międzynarodowy Zw. Atletyczny za­
żądał od obu zapaśników po 600 doła- 
róiw kaucji i dał Sztefcfcerowi. jako wy 
zwanemu, prawo wyboru miejsca sipot-

karnia. Termin zostanie niebawem przez 
Zw. Atletyczny ustalany. Westergaard1 
trenuje baodteo intensywnie w Hambur­
gu. a Sotekker zaprawia sic w Łodzi i 
jest w doskonalej kondycji.

W. T. W. liczy obecnie około 1200 
członków w tem 200 czynnych wiośla­
rzy. Tabor klubu składa się z 50 łodzi 
wyścigowych i 60 spacerowych.

Łuck. W dniu 30 czerwca r. b. od­
byty się tu wyścigi kolarskie szosowe 
na przestrzeni 100 kim. o mistrzostwo 
województwa wołyńskiego. Do wyści­
gów zapisało się 12 zawodników, z cze­
go 7-iu bieg ukończyło. I-sze miejsce 
zajął i mistrzostwo zdobył Leon Awer- 
buch w czasie 3 godz. 36 m. 36 sek. 
Drugie — Gustaw Warnke i czasie 3 
godz. 43 min. 8 sek. i trzecie — Jerzy 
Księżopolski w czasie 3 godz. 49 min. 
35 sek.

Zawody kolarskie o mistrzostwo woj. 
wileńskiego odbyły się w ub. niedzielę 
na szosie grodzieńskiej. W zawodach 
wzięło udział 9 członków Wil. Tow. 
Cyklistów. Pierwsze miejsce zajął Kiej- 
ko w bardzo dobrym czasie 3 g. 12 in. 
Drugim był Maciukiewicz, trzecim — 
Morozowski.

Otwarcie 4-ech kortów w Wilnie w 
parku sp. im. gen. Żeligowskiego odby­
ło się dnia 30 czerwca. W dniu tym ro­
zegrany został międzyklubowy turniej 
tennisowy, który przyniósł następują­
ce wyniki: w singlu panów z wyrów­
naniem zwyciężył Mokrzecki p. Szafran 
ko 6:2 i 6:0; w singlu pań zwyciężyła 
p. Piekarska p. Dowborową 6:0, 6:4.

razy z wynikiem remisowym, Rudolfs- 
hiigel przegrał 3:1, Simmering wygrał 
dwa razy 2:1, dalej inne, jak W. A. F„ 
i słynny Hakoah, węgierskie: Tórekves, 
M. A. F. E., niemieckie Fiirth, Hertha, 
oraz czeskie: Cehie Carlin (Praga) i 
Maccabi (Brno). Wszędzie uzyskuje 
Polonia wyniki zaszczytne. Najwięk­
szym bodaj sukcesem Polonii w roku 
1924 był mecz z olimpijską drużyną tu­
recką, zakończony remisowo 3:3.

Na czele klubu stoi ostatnio człowiek 
o niespożytej energji — rejent Witold 
Witoszyński. Dzięki niemu nastąpiło 
połączenie Polonii z W. K. S. Legją, 
powstałym na gruncie przemyskim. 
Nowy klub zyskuje z jednej strony 
długoletnią tradycję i klasę sportową, 
oraz rutynowanych pracowników orga­
nizacyjnych, z drugiej silne oparcie o 
wojsko i cały szereg nowych sekcyj.

Po roku wspólnej pracy Polonia 
przemyska jest dziś jednym z naj­
wszechstronniejszych klubów sporto­
wych w Małopolsce. Ma sekcje: piłki 
nożnej, lekkoatletyczną,, kolarską, ten- 
nisową, motocyklową, wodną, gier spor 
towych, narciarską i łyżwiarską, w 
czem pierwszych 7, to sekcje naprawdę 
ruchliwe, czynne i pulsujące życiem.

Klub rozporządza dwoma boiskami, 
1 własnem i 1 pozostającym w jego 
zarządzie Stadionem DOK. X, ma pięć 
własnych kortów tennisowych, jest 
współwłaścicielem wspanialej skoczni 
narciarskiej.

Od roku 1929 nua czele klubu stoi 
gen. bryg. Stanisław Wieroński, zastęp­
cami są pp. rej. Witoszyński, mjr. Or- 
ski-Zarębski i mjr. Burnatowicz.

Tadeusz Czech.

STRZELCY POLSCY 
przed próbą 

w Sztokholmie
Eliminacyjne zawody strzeleckie x 

broni małokałibroweL organ izowane z 
okazrji międzynarodowych zawodów wi 
Sztokholmie (7—18 sierpnia) — przy­
niosły szereg dobrych wyników za­
wodników I klasy, a przedewszystkiem 
dały liczny i całkowicie udany start 
zawodników harcerzy. Obecnie obok 
zawodników Zw. Strzeleckiego, WKS 
Legji — Zw. Harc. P. — jest trzecim, 
bodajże związkiem, który dysponuje h. 
licznym, a przytem niezłym materia­
łem strzeleckim.

Uczestniczył! zawodnicy, krtóray nie 
startowali w ub. roku w Toruniu (mi­
strzostwa), lub zajęfi dalsze miejsc*  
(od 5-gx>).

Strzelanie na 50 m. tarcza 50x20 cm.: 
1) Unger 193 Pkt (ZHP — Kiełce), 2) 
Boye 193 pfcL (ZHP — Warszawa), 3) 
Jędraill 189 pkt. (ZHP), 4) Komorowski 
188 (Legła), 5) KutaJsfci 187 (ZHP), 6) 
Burakowski 175 (ZHP).

Pistolet odD. 50 m, tarcza 50 x 20 m. 
stojąc — max. 200 1) kpŁ Goódewiaz 
129 pklt. (Toruń). 2) Białostocki 127 (Ra 
dcm), 3) Unger 134 (ZHP).

Broń krótka — odH. 500 tn. możl. —« 
400 1) por. Podcski 342 (Legja), 2) Wą­
sowicz 235 (Strzelec k 3) Retamdel (Le. 
gja).

Zawody glówtne — odŁ 50 m. tarcza 
berlińska max — 400 pkt. 1) Wąsowicz 
351, 2) kpt Gościewicz 350, 3) Rutecki 
(Legja) 347, 4) Pitułój (Legja) 339, 5) 
mtir. Bobrowski 333, 6) Skulski (ZHP). 
327.

Startowało ogółem 59-ciu zawodni­
ków, w tom większość zawodników do 
2—3 konkurencji.
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Z CAŁEGO KRAJU
B. B. S. V. Bielsko zakontraktowała 

na zeoti letni i jesienny znane dtrużyny 
ceskie S. K. Zidenice z Brna. S. K. Zili- 
na, mistrza Słowacji i D. S. V. Trąbić.

Żywiec. B B. S. V. — Koszarawa 4:2 
(1:1). Zawody o Tnistrzostwo BIB.S.V., 
pomimo że wystąpił z 5 rezerwowymi, 
wygrał zasłużenie. U B. B. S. V. wyróż 
nili się Folga w bramce, Tretialk w po­
mocy, Bymslki i Matznor w ataiku. U Ko 
szarawy najlepszy Kr »Pin w ataku, 
wygrał zasłużenie. W BBS.V. wyróż- 
3 i Hórnksimann 1. dla Koszarawy Krys­
pin 2.

Zegrze. W ramach święta 1 p. łączr 
ności zorganizowano ta zawody spor­
towe. Wyniki były naisitępuiiąc©: 100 
mer. 1) Wadecki 12.2; 800 mer. 1) Za- 
wodizfki 2:23.2: 3 kim. 1) Konopka 15.45; 
sztafeta 4x 100 1) II kompania 52 sek.; 
skok wwyż — Zysk 157; wdał — Chy-

kończą pierwszą turą rozgrywek mistrzowskich
Pierwsza tura mistrzostw piłkarskich 

Wilna dobiega już końca, wysuwając 
na czoło tabeli najpoważniejszego pre­
tendenta do tytułu mistrzowskiego K. 
S. Ognisko (13 punktów).

Drużyna ta na 7 rozegranych meczów

NA BOISKACH CZĘSTOCHOWY
Częstochowa. Skra — Częstochowski ’ 

K S. 4:2. Mistrz kl. A. Zmienna for­
ma obu drużyn stawiała wynik zawodów 
pod znakiem zapytania, choć ambicja C. 
K. S-u na ostatnich meczach przemawia 
ła raczej za zwycięstwem tego klubu. 
Zawody jednak dały obraz wręcz od­
mienny. C. K. S. byt gorszy od SkTy, 
grał bez zwykłego zapału a 2 bramki 
samobójcze dokonały reszty. Skra na­
tomiast utrzymała tempo do ostatniej 
chwili, dążąc do podwyższenia wyniku. 
Sędziował udatnie p. N. Szerer.

Victoria 22—Warta 3:0. Mistrz kl 
'A. Zasłużone zwycięstwo Victorii. któ 
ra była lepsza indywidualnie i zespoło-

wo pod każdym względem. Warta, je­
śli chce poprawić swę wyniki, powinna 
bezwzględnie przeorowadtzić zasadnicze 
zmiany w swej drużynie. Z Victorii do 
brzy byli M. Merda. Graiwoda. Szumdt 
i Ułjański w bramce, w Warcie wyróż­
nili się: dobry, jak zwykle. Konrnbrot, 
Traubman, Rzezak. zawiódł natomiast 
zupełnie Go-ldszajder. Bramkarz War­
ty. Rai6man może zapisać na swoje kon 
to 1 bramkę. Sędziował p KazibuOki 
z Sosnowca.

Zawody międzymiastowe Sosnowiec 
— Częstochowa 7:2. Kieł. Z. O. P. N-d 
zorganizował w dn. 30 ub. m. reprezen­
tacyjne zawody, z których dochód prze 
znaczono na rzecz Związku. O Ile suk­
ces kasowy nie zawiódł, o tyle gra Gzę 
stochowy stała >na poziomie zespołu 
ki. C, wykazując dobitnie spadek klasy 
piłkarskiej w Częstochowie Sosnowiec 
natomiast koncertował przez 90 minut, 
dając prawdziwe zadowolenie publicz­
ności 'wyjątkowo ładna przyziemna 1 
krótka grą ataku, celowa gra pomocy i 
dobra obrona. Nie miał on słabych punk 
tów i w każdej linii przewyższał Czę­
stochowę o klasę. To też już w ciągu 
18 min. zapewnił sobie zwycistwo. pro­
wadząc 4:0. Szkoda tylko, że ta pięk­
na gra zakłócona została przez niemiły 
•zgrzyt w postaci niesubordynacji graczy 
Sosnowca, którzy sie ustawicznie „tar­
gowali“ z sędzia na boisku, grożąc na­
wet zefśpiem całej drużyny z powodb 
wykluczenia Łukasiewicza z Sosnowca. 
Tego rodzaju wystąpienia winien W. 
G. i D. z nrierBca ukrócić i ostro karać. 
Sędziował p. D. Markowicz.

nego efektu końcoweigo (nieznaczna wy 
grana 3:2 z osłabioną Pogonią i t d.), 
jednak w pełni sezonu drużyna koleja­
rzy wileńskich osiągnęła swói najwyż­
szy poziom, wyrazem czego było wy- 
sokocyfrowe zwycięstwo (6:0) nad ze­
społem Makabi. Qstatoi mecz Ogni­
ska z Z. A. K S-ern (:0) świadczy o 
lekkim spadku formy drużyny kolejarzy.

W tej to właśnie nierówności formy 
twardej drużyny Kolejowe! tkwi najwięk 
sze niebezpieczeństwo co do utrzyma­
nia się w dalszym ciągu na szczytach 
tabeli.

Drugie miejsce po Ognisku zajmuje o- 
becnie ex-mistrz Wilna z roku 1928, dra 
żyna Makabi (12 pkt.), O zajęciu tak 
zaszczytnego miejsca przez zespól ży­
dowski. zadecydował wynik ostatniego 
meczu z 1 p. p. Leg., który przyniósł 
zwycięstwo i 2 cenne punkty makabi- 
stom.

Makabi grała naogół podczas całego 
sezonu słabiej, niż ziwylde. co ilustrują 
najlepiei nieznane cyfrowo zwycięstwa 
w spotkaniach z» słabszymi przeciwni­
kami. Przebieg gry ostatniego meczu 
zdawałby się jednak świadczyć o tem, 
że dragi zkolei pretendent do mistrzo­
stwa przychodzi do formy.

Drużyna 1 pp. Leg. musiała się nara- 
zie zadowolić trzeciem miejscem w tabe­
li (11 pkt.) co mniej więcej odawiercia- 
dla stosunek sił.

Mistrz Wilna, posiadający dużo ruty­
ny meczowej cierpł od początku sezonu 
.na chroniczny brak celnych strzałów, co 
każdy niemal wynik meczu stawia pod 
znakiem zapytania.

Ostatni mecz z drużyna Makabi byt 
jednym z najsłabszych meczów 1-go 
pułku.

Pogoń uplasowała sie zasłużenie w 
środku tabeli (czwarte, mieisce i 8 pkt). 
Ciągłe fluktuacje w składzie tej druży­
ny. pozbawiły ją lepszego miejsca, któ-

SKORY

OO PÓŁWIEKU PÓWSZtCHNK 
ZNANVtc SKUTCC1NOŚC* 

p<RAGO 

....... M ećnSKItOO

STWARDNIENIA

re przy b. wmielętnem kierownictwie sek! 
cją. napewno mogła zająć.

Prawdziwą rewelacją rozgrywek o mi. 
strzostiwo Wilna była drużyna Z. A. 
K. S-u. W ub. roku z^snół ten. zagro­
żony spadkiem do klasy B. utrzymał się 
w klasie A z wielka trudnością, nato­
miast podczas tegorocznego sezonu wy­
kazał ogromny postęp.

Drużyna „akademików żydowskich“ 
przegrywała tylko nieznacznie z czolo- 
wemi klubami i to niezawsze zasłużenie, 
natomiast resztę drużyn (AZS. 78 pjp i 
85 p.p.). odprawiła gładko, uzyskując 
z wojskowymi z N. Wileiki Tekordowy 
stosunek bramek (8:0). Najlepsza czę­
ścią tej doskonałe sie zapowiadającej 
drużyny jest ladhie kombinujący i strze­
lający atak.

A. Z. S. wileński obniżył swój poziom 
zeszłoroczny conajnnniei o 2 klasy. Dru­
żyna A. Z. S-u nie wygrała w okresie 
rozgrywek ani jednego meczu, a 4 pkt. 
zdobyła przez przyznanie iei wałkoveru 
(z 85 ip p.) za ustawienie nieupraw. do 
®ry gracza i z 78 pąt. z powodu niesta­
wienia się tej drużyny. O He „akademi­
cy“ nie wezmą sie na serio do pracy, 
to łatwo mogą być w drugiej turze roz­
grywek zdystansowani nawet przez wio 
kący się na końcu tabeli 85 rojp.

78 p.p. zajął w tabeli przedostatnie 
mieisce (2 pkt ). chociaż bezstronnie na | 
leży stwierdzić, ii był drużyną lepszą i 
od AZS-u. Poziom gry uciskowych z 
Baranowicz jest jednak jeszcze dość 
prymitywny i wymaga pracy trenera. .

Ostatnią drużyną w tabeli )e®t 85 pjp. | 
z Nowej WaęfflBi, który już z góry jesrtl 
predestynowany do spadnięcia z po- j 
wrotom d'o kL B. .

Drużyna ta posiada zaledwie kilka Je­
dnostek mających pojęcie o grze w 
football — reszta wykazuje takie braki 
techniczine, że nie powinna dcinronst.ro- 
wać swej gry publiczności.

Drugą tarę mistrzostw otwiera spot­
kanie Pogoni z drużyną Makabi.

Faworytem naszym, jeśli chodzi o 
mistrzostwo Wilna, jest Ognisko, dru­
żyna b. ambitna 1 najlepiej przygoto­
wana do rozgrywek w okresie zimo­
wym.

Walkę o tytat mistrzowski stoczą ze 
sobą 3 pierwsze w tabeli drużyny: Og­
nisko — Makabi i 1 p. p. Leg.
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LEONARDA CYBULSKIEGO Cena 1,22

Do nabycia wc wszystKich Księgarniach

tata 542: tyczka — Dtagosizewsld —* 
287; dysk — Zysk 28.91: oszazep —• 
Kłys 37Ó0; kula — Jagiełło 9.72; bieg 
kolarski 50 kim. wygrał Janczak 
1:44:05; w piłce koszykowej 5 komp.—< 
8 komp. 13.4; 3 komp. — 1 komp. 12:6» 
w finale 5 komp. — 3 komp. 22:6.

W meczu piłkarskim 1 p. radio po­
kona! 1 p. łączności 4:3. Gra równo­
rzędna. Na wyróżnienie zasługują Me­
ier i Kwasek zip. radjjo oraz jagwfto 
i Siedlecki z 1 p. lączmuści. Bramki d**
I p. radjo zdobyli: Twardowski. Sta- 
chak, Ressner, Koczyk; dla 1 p. łącz­
ności Łojszozyn, Siedlecki, Kuten.

Białystok. Mecze o mfsitrzostiwp Bk 
O. Z. P. N. kl A. Makabi — W. K. S. 
76 p. p. (Grodno). Niezasłużona prze­
grana wojskowych. Ż. K. S. — Makabi 
3:1. Kl. B. 2. K. S. II — W K. S. 42 pjp.
II l;0. 2. K. S. II — Jutrznia 5:4.

Szczypionnśak. Ginmaizżum behraMde 
— Makabi 3:0, Słaba grał obu zespo­
łów.

W kL A BiaŁ O. Z. P N. prowadzi 
Cresovia (Grodno) przed W. K. S. 42 
p. p. (Białystok).

K-uUiiaeiLó KuZiidukt, emułowy - wwod ' 
dnik Z. M. W. Białystok, ma zamiar c
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przenieść się do jednego z klubów sto­
łecznych, ponieważ przenosi sfę do 
Warszawy na stndja.

Pińsk. Hakoah — TUR (Pofesie) 
3:0. Wyróżnili się Sztyłow, Wysocki i 
Apyszikow. Hakoah II — Polesie U 
4:1 i 3:2. Sędziował p. Zakrzewski. Ha­
koah — Polesie I i II 2:1. Wyróżnili się 
Kurjan i Goroszemulk.

WIEŚCI z MAŁOPOLSKI
Jasto, Czarni — Saimson (Tarnów) 

4:2. Miejscowi uzyskują 3 bramki przez 
Gacha i 1 Maresza. Sarmson z karnego 
i jedną z zamieszania podbramkowego. 
Gra toczyła się z przewagą miejsco­
wych, mimo to Samson miał ładne mo­
menty i bardzo często zagraża! bramce, 
której świetnie bronił Kluska. Sędzia 
■p. Malikłscher b. dobry.

Czarni — Metal (Tantiów), Mistrz, 
kl. B 0:5. Miejscowi mają do 35 minuty 
pnzewagę nad Metalem, mimo, że grają 
3-ma rezerwowymi i bramkarzem za­
pasowym, który przepuszcza do poło­
wy trzy bramki. Po pauzie następuje 
zmiana bramkarza, który broni świet­
nie, mamo to udoje się Metalowi w 1-ej 
i ostatniej minucie uzyskać dalsze dwie 
bramki. U Czarnych wyróżnił się Nau- 
ma.m ofiarną grą i Krementówski Je­
rzy oraz Moroz i Szapa w obronie 1 
Brożyina z pomocy. Sędzia p. Kulczyk 
dobry.

W dniach 1 _ 4 sierpnia sekcja ten- 
itrtsowa J. K. S. Czarna urządzą dorocz­
ny turniej tennisowy o mistrzostwo Za­
chodniego Zagłębia Naftowego 1 o P«- 
har srebrny im. Wf. Steinhausa.

Sambor. Korona II — Kadnnah II 
(Borysław) 6:3. Mistrzostwo ki C. Gra 
dość ciekawa przy zmiennych i intere­
sujących atakach. Sędziował zbyt dro- 
zbiazgowo p. Heyda.

Bielsko. Turyści (Łódź) — K. S. Ha-% 
koah (Bielsko) 3:3 (0:0). Zaszczytny wy! 
nik Hakoahu z drużyną ligową, którai 
pomimo pełnego składu, grała nadzwy­
czaj słabo. U Hakoahu wyróżnili się Bo 
ros, Krumhołz i Griinberg w ataku, u 
Turystów Michalski. Katan, Karasiak i 
Hermams. Sędzia p. Posner, staby.

Cieszyn. W dniach 13 I 14 b. m. od-i 
będą się w naszej pływalni miejskie! 
tegoroczne śląskie zawody o mistrzo­
stwo w pływaniu i w grze piłką wod­
ną. Tutejszy basen do pływania o o- 
limpijskich rozmiarach, jest idealni« 
położony, a Cieszyn sam jest nietylko 
miastem wybitnie sportowem, lecz z 
powodu swego położenia nadaj© się 
szczególni© na miejsce wypoczynkowe 
i wycieczkowe.

SIRMOHDF
& ROWERY

I NA 1O RAT
SKtAO HBitvcmv

Г MAISON .ORMONDE' 
К. Lipiński .

5 U. !>oi
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ZAWODACH SPORTOWYCH.PO

NALLEY KAŻDEJ WYTWORNEJ 
DAMIE PAMIĘTAĆ o PŁYN

NA WSZELKIE ZAWODY 
SPORTOWE, WYCIECZKI, 

ZABAWY W WARSZAWIE 
i poza Warszawą dostarcza 

samochodami, wodę sodową, 
lemonjadę i kwas owocowy 

FABRYKA

W. PRZEDPEŁSKI 
Topiel 4, tel. 96-70 

Rok założenia 1892

Wszelkie przybory wycieczkowe 
namioty 

od 115—440 zł. na 2—12 osób

CEtlTRALlin KOniSJH DOSTAW HARCERSKICH
Warszawa, Traugutta 2

Cenniki gratis TeL 145-54

Dr. H. LEWIN Starszy
NIECAŁA 12 telefon 51-19 choroby 
weneryczne skórne I niemoc płciowa 
Przyjmuje od 8—12 r, 1 od 3—9 w.

W niedzielę od 9—2. 
niezamożnym ceny leczpicowe.

A. C V B E
Warszawa, Ordynacka № 13 

tel. 169-16, 193-93
Poleca ze składu fabrycznego

SIATKI TENNISOWE, DO
VOLEJ BOLLA, BRAMKI
DO PIŁKI NOŻNEJ, LINY
DO przeciągania z
WĘZŁAMI, PASY PŁY­
WACKIE, fendery do łodzi
i wszelkie przybory gimnastyczne
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Wrażenia z auta Komisji Objazdowej Biegu
Oto zgodnie z nasza zapowiedzią, 

wyjeżdżą specw* *na  kcmii^a na objazd 
itr asy.

Koszutski uległ wypadkowi w czasie 
treningu na Dynasach w Warzawte. 

I Przygotowując sie do niedzielnych za-
• krodów Koszutski trenował na tor ze rów 
hocześnie z motocyklistami. Na wyso­
kiej bandzie, koło iżby Jeźdźców Ko­
szutski nie widząc nadjeżdżającego mo 
Hru, nagłe skręcił na dół i przeciął dro- 
ke pędzącemu motocykliście. Dzięki 

(nadzwyczajnej przytomności umysłu 
tkżdżca. udało sie uniknąć strasznej ka- 
llastrofy. ale przy wymijaniu brzeg tno- 
%ru wyrwał z widelców maszyny Ko- 

ŻKauitskiego przednie kolo i rzucił o kil­
kanaście metrów. Koszutski zaś ©rzeko 
Kołkował się przez kierownik. Następ­
owa upadku, zdawałoby sic niegroźne, 
przybrały jednak bardzo smiurtmą postać: 

I Mo u jednego z najlepszych .polskich tao 
larzy skonstatowano pękniecie kości w 
Uodze. Na szczęście nie jest ono zbyt 
groźne i istnieją wszelkie dane, że Ko- 
Kzwuski za tamka tygodni będtzie mógł 

lliaż startować.

Rasowe auta .PnwęMu Sportowe­
go" prysła i drży z mccieripWwoścl 
Wszyscy JestfcAny im miaiscłdh. os'»- 
tnie uściski dłoni wytnicuićo«». sympa­
tyczne życzenia z radcdcla pnzytętae. 
końcowe instrukcje wydane.

Niema Jeszcze tyDtao kapitana W.T.C. 
p. Inż. Szymczyka. Coś tU-omiozy. po­
kazuje. gestykuluje, przecząco trzosie 
głową. Podbiega wreaz-cte do auta,

— No. aile nagadałem mu peta« kalo­
sze!

Zadowolony. SmieUe się*.  Widać, te 
jest ,jw formie“.

Skoczyliśmy z miejsca. jattc podcięci 
'battem. Na starocie Ordytnadkiei minęły 
tpostaciei żogmlącogoinaisiprerieisa ZPTK 
p. Bodaćskiego. świetnego ketamza Sza- 
motiy, ptp. Szylinga, Stamiego i innych.

Tu. przed pomndkiom Kopennlfaa na 
Kraik. Przedmieściu odbędzie sie w dhta 
4 sierpnia start Il-«o Biegu Dookoła 
Polski.

Staremu Kopenn-lkorwi powierzą natsze 
esy szosy swe młodzieńcze marzenia 
o sławie lub zimne obliczenia o szan­
sach wyścigu.

Rusza stąd zfbftą gromadą wolno, ma- 
Jestaityczmie, nie śpieisząc się. krytąc w 
Kłębi swego k oławskiego serca piekący 
rtepokój i obawę przed wielka odpo­
wiedzialnością.

Wszak sumiennie odważyli siwe umie 
lotności i siły, na chłodno przemyśleli 

ibrudincści trasy. Postanowili jechać. Za 
chwilę wezmą) s>i ę .za. 'bary z ©nzeistinzenlą 
czasem i zmęczeniem, by ubiegać się o 
tyitiul mistrza mistrzów, superasa szo­
sowców. króla połstaich dróg.

Ale oto Jesteśmy już za miastem. Sta 
mowozo dużo Jest przesady w rozpo­
wszechnieniem twierdzeniu o szybkości 
myśli; nasz samochód wyprzedlzil mota 
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rajenia o dobre parę kilometrów.
Start właściwy biegu odtbedizie się do 

ipiero na 8-ym kilometrze, w miejscu, 
gdzie obrzydliwa szosa (czy też lesz­
cze ulica?) warszawska nabiera błys­
ków i poloru świetnej kosdki granito­
wej. Jaka szkodą, że tych dobrych za­
mierzeń starczyło tylko na diwa kilo­
metry.

A dalej atwwu idzie szosa zredHona 
wąskietpl obręczami chłopskich wozów 
na prawdziwe zagony, zgryziona ostre- 
mi hutnalami. podarta i nie połatana. 
Widiać jednak, ie Jesit to stan. który na 
wet przez odpowiednio organy pań­
stwowe za normalny uważany być nie 
może. Wyraźnie świadczą o tern świet­
ne odcinki (16 —< 19 kilometr asfaltową 

szosa), świadczą o tam wymownie po­
tworne. niezgrabne, ociężałe cielska 
walców drogowych, postękujących od 
czasu do czasu na naszej marszrucie.

Dopiero za Błoniem (29 kim.) znikają 
zmarszczki na saarej taśmie szosy. Z 
matami wyjątkami, aż do Łowicza ma­
my do czynienia z drogą świeżo szabro 
waną, utrzymaną w doskonałym stanie.

Dalej już nie jest tak dobrze. Widać 
wprawdzie, że sizosa ta kiedyś była do­
bra. chwilami ma wspaniałe błyski 
świetnej przeszłości, ale posiada też i 
bardzo brzydkie kawałki, które stwa­
rzają z miej słynną drogę eksperymen- 
cailną — ogniową próbę resorów samo­
chodu.
.. — Będizie gonzej — pociesza nas sta­
ry bywalec tych stron, wyga szosowy 
wysokiej klasy, nasz pan życia i śmier­
ci — kierowca wozu.

Rzeczywiście, było gorzej I to o wie­
le. Odcinek Główno — Lódż. a uwłasz­
cza Jego druga cześć (Stryków—Zgierz.
— Łódź, 25 kim.) jest tak zepsuty, że 
wymaga od zawodników iazdiy napraw 
de roztropnej l ostrożnej Raiziem z ma­
szyną można kąrk złamać.

Łódź. Wjeżdża się nagle pomiędzy ja 
kieś parkany, dalej budynki i budynec.z 
ki. które powoli wyrastają w zwarte 
ściany kamienic i zamykają nas w 
sztucznym wąwozie. Ulica prosta, jak 
strzelił. Mógłbyś, nie ruszając ktanowni 
cą ze Zgierza do Rzgowa pnzez cale 
miasto przejechać!

Po przybyciu na etap, pierwsza rzecz
— kolacja. A zaraz potem raport Czy­
telnikom:

— Pierwszy etap Warszawa — Łódź 
(145 kłm.) przebyty. Pozostało do ob­
jazdu Już ..tylko“ 1990 Hm.!

Robota poczeka do jutra. 12 godzin 
sou — to żelazny kapitał zdrowia,

J. Er.

Szamota, po starcie w niedzielnych 
zawodach, udaje się do Paryża, aby za­
kontraktować do Warzawy 3 — 4 za­
wodników francuskich ze zwycięzcą O- 
limpjady amsterdamskie! Beanrframddni 
na czele. Międzynarodowe zawody ko­
larskie z udziałem asów francuskich'od 
będą snę przypuszczalnie 21 b. m.

Wielka nagroda Warszawy, na wtzór 
istniejących derby kolarskich Paryża'. 
Berlina, Kopenhagi i t d., ma być roz­
grywana corocznie. Zawody odbywa­
łyby się o nagrodę honorową wartości 
15.000 franków, celem przyciągnięcia 
gwiazd zagranicznych. Spodziewamy 
jest start zwycięzców mistrzostw kotar 
skich świata w Zuirichu i szeregu naj­
świetniejszych sprinterów europejskie li. 
Pierwsize zawody tego rodza ju mają się 
odbyć dnia 1 września r. b.

Oarley, utalentowany zawodnik w 
Jeźdizie za prowadzeniem motoru, od 
dłuższego czasu choruję na złośliwą 
grypę. W najbliższym czasie Garley 
wyjeżdża do Jednej z miejscowości u- 
zdrowiskowych na kurację.

RAID MOTOCYKLISTÓW MAŁOPOLSKICH
1 Rald Małopolskiego Klubu Motocyklo 

Ł*taego,  urządzony w dniach 28, 29 i 30 
[ Terw ca r. b. na przestrzeni Lwów — 

■ Krynfca — Lwów około 700 kim., uwień 
«zony zositał pełnym sukcesem.

Dopisała pogoda, dopisały zgtosizetnia. 
Mśmięnicie wypadła stroma organiza­
cyjna, tak, ie oalość pozostawiła ara u- 

łezustnifceh jak najlepsze wrażanie. Za­
darte, przed Jakiem postawiono zaiwcd- 
Wików, nic b"ło łatwe. Ciężkie warunki 
terenowo, u.awińające się w przyislo- 

iWiowo złych drogach woiJęwódUitwą 
[lwowskiego, strome wzniasienia gór- 
lUtaie, liczne serpentyny. wyntagąjy ple- 
tyiko dobrego przygotowania niaEizyn, 
ale też wielkiej sprawności i rutyno' u 
[kierowców, to taż nfc dtziwinego, że na 
Itatarcie znalazło się tyłko 13-tu zawod­
ników. afe zata pierwszej jakości. Nie 
zabrakło natarailmiie wtszędobyiJsikiej Lo- 
.tcezkowęii, mistrza Lwowa Kuisitamcwi- 
|tza. L. PawłowskJego. St. Zawidcwiskie 
Igo, W-otaka, Olearczyka, Krasińskiego,
---------------------------------------------- -------

Daiwidowicza, UsoicńskffiSo, Łuszczyń- 
skiego, Riidlntakiego, Kartnrakicgo i 
FiicMa.

Stant tiaisląpłł o 12.30, zawodników 
puszczano oo dwie minuty. Pierwszy 
etaip prowadiził przez Pinzemyśl do Kros 
na, dokąd przybyło już tylko dwana­
ście maszyn, ponieważ Kusitanowioz od 
paidł taż za Janowem z powodu zerwa­
nia się połączenia pnzyczepki z maszy­
ną. Po przenocowaniu w Krośnie, wy­
startowano w sobotę rano do Krynicy, 
Skąd po jedinodiniowym pobycie nastą­
pił powrót do Lwowa. Raid ukończyło 
10-ciu zawodników, ponieważ Wolak 
i Dawódowioz z powodu pęknięcia cpcri 
pod Jaiworoiwem nie doszli na azas dlo 
moty.

Cyfrowo wyniki przedstawiają się ne 
stęipufąco; Kat. 250 ani. J. Lateczkowa 
na Arielu. Kat. 350 om. W. Krasiński na 
FN, Kat. 550 cm. z doozeipką R. Rudk 
młaki na Arielu — 0 pkrt, kannych.

Rnzy dekla.rowancij ohyżości' kat. 350 
cm. M. Olearczyk na FN. 10 proc. 33ŻJ 
PtatL; kat. 500 cm. R. Luszczyński na 
Arielu 10 proc. 33,5 pkt; kat. 500 cm. 
F. Uśoicrtski .na FN 5 proc. !7 pkiti: kait. 
500 cm. L. Fiohrtei na FN. 5 proc. 7 pkt.. 
kait 550 cm. z przyciz, L- Pawłowski na 
Amidu 20 proc. 67 pkt.; kait. 550 cm. z 
iprzyicz. St. Karatinicki na Arieta, 20 
grac. t>7 plot.; kat. 1200 cm. z przy cz, 
St. Zawidlowski na Hairil«y‘u 5 proc. 10,7 
pkt

PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKAUA
Gevaert’a

tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 

Do nabycia w składach 
przyborów fotograficznych

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 0. 0. К. IV
Dnia 2 i 3 b. m. odbyły się we Lwo­

wie na boisku Czarnych zawody lętako- 
aikitiyozme o mistrzostwo D. O. K. VI. 
Wyniki, w porównaniu z rokiem ubie­
głym świadczą o postępie i o solidnej, 
celowej pracy, prowadzonej na terenie 
«korpusu lwowskiego w dziedzinie lek­
kiej atletyki. Z pośród zawodników wy 
sunęli się na pierwsizy plan Lodiziński, 
mający wszelkie warunki na wielobo­
je wca, dalej Jaworek. Turek i Smakuj, 
iski. Rekordzista polski w rzucie oszcze 
iptiin nie był dysponowany, a zresztą 
brakło nut też odpowiedział kankuren- 
cćji, to taż docląginął tylko do 53 mtr. 
Na uwagę zasługuje również Blażyca, 
który bez najmnicuszej techniki osiąg­
nął w rzucie dyiskwm 33.47 nitir.

Szczegółowe wyniki przdlstawiałą .się 
ipaisitępuJąco: tlO m. 1) Lodziński (53 
ipp.) 11,6, 2) Domaradzki (51 pp,), 3) o_ 
boirski (40 pp ); 200 m. 1) Łodzlftski (53 
ipp.) 25. 2) Rzcipka (51 pp.), 3) Doma- 
iradizki (51 pp.): 400 m. 1) Rzcroka (51 
,pp.) 57A 2) Cwlęctak (51 pp^ 3) An- 
druchów (49 pp); 800 m. 1) Jaworek 
(J9 PPj 2>HA 2) Szpak (19 pp.), 3) Nie 
nnt 4°Ó r'f°° 1?' dworek (19
ipp.) 4.31,2, 2) Główka (49 nn) -n t.i- 
npk) 7’1 u’ i) T00^ n J™>rek (19 
bP-) 17.11.4, 2) Turek (19 pn) 3) Mcroń (53 PP.)i 4x100 1) 51 ppBP3.57.3. 2) ^ 
SkUA r>4? wwyż 1) Ostirow-

(6 p lot.) 1,62.5 m t 2) (53
W-J loS nu 3) Gzogaia (40 pp.) 1,531

m.; skok wdaj 1) Domaradzki (51 pp.' 
5,69 tn, 2) Sadtowśkł (49 pp.) 5.04 ni.. 
3) Ostrowski ( 6p. lot.), 5.59 m.; t.vc®ka 
1) Cwięciek (51 pp.) 2,67 m, 2) Rrziy- 
byłko (49 pp.) 2,57. 3) Sadłowski (49 
pp.); osaczęp 1) Smakulsta (6 p. lot.) 53 
nu Cwięciek (51 pp.) 42.35 m., 3) Sko- 
lik (6 Dvw. Sam.); dysk 1) Blażycki (51 
pp.) 33,47 m„ 2) Smakulski (6 p. lot.), 
3) Cybuch (26 pp): kula 1) Cybuch (26 
PP.) 9.91 m- 2) Bairczowski (53 pp.), 3) 
Łuczyński (26 pp.): 110 m. przez płatki 
1) Rak (53 pp.) 20.8. 2) Oborski (40
pp.), 3) Wrzesień (1? PP-);,

Drużynowo ZTWyclęzyn 51 pp. vBtzv- 
tariy), osiągając 34 2) 19 pp. —. 23
pkt, 3) 53 pp. — 14 Pkt.. 4) 49 pp. — 
10 pkt.
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JUNOSZA DĄBROWSKI

OD 91 METRÓW 
DO 19 KILOMETRÓW

Dzieje rekordów światowych w biegu
W jesienne dżdżyste i mgliste popo­

łudnie na znak zemoclonowanego startc- 
ta. ruszył. Aż do siódmego kilometra 
szedł dobrze z pewnym natfet zapasem 

/W stosunku do utożo-nego z góry ©łanu, 
•ec® między 7 a 8 kilometrem rnusiał 

przemóc chwilowe osłabienie, tak. że 
po 9.5 kilometrze miał 4 sekundy opóż- 
I Hienia. Miał 35 sekund, by przelecieć 
212 metrów; w trzech etanach: na 89 
metrze dawny rekord własny. 71 me­
trów dalei rekord Shrubba i jeszcze 52 
taetry dalej rekord Whitea. oznaczone 
harwnemi chorągiewkami. Pierwsza oho 
Ugiewka minięta — to bvł° Przewi­
dziane. Gdy minięta jest druga, strzał 
«a stoppera już już dochodzi, pistojert 
* ręku sędziego jest już podniesiony. 
Bouin, z twarzą zniekształconą do wy­
siłku. sprintuje. W chwili, gdy rozlega 
*ię strzał, znamionujący iż przeszło pól 
Kodzny, chorągewka Whiłea jest w tyle 
? 9 metrów 1 teraz Tekord światowy 
brzmi 9.821. Bouin, już zupełnie powol­
ne biegnie dalej, ustanawiając rekord 
10.000 z 30 m. 58.8 sek.

Ten rekord był pierwszym, łąki przy­
płaszczył w początkach swej kariery. 
.Taavo Ńurml. W Antwerpii zrewanżo­
wał się Guillemotowi za 5000 metrów. 
*ygrywając 10.000 w 31 m. 45.8 sek., 
? 24 czerwca 1921 w Sztockholmie oo- 
ftyl tę przestrzeń w 30 tn. 40.2 sek. bi- 
JK niezawodnie po drodze I rekord na 
pł godziny; niestety, nie zostało to 
<0n (rolowane.
, Wynik ten nie był granica możliwości
^oikiego Fina. Wiedzieli to wszyscy i
Jlfedzial on sam. Lecz Drzez długi czas
t ptamsem tym sie mniej zaimowal. star
Jpc chętniej na przestrzeniach krót-
,‘Vch, aż do chwili, kiedy zjawił sie

I vożuy rywal w osobie rodaka. Ritoli.

Wilije Ritola urodził sie w 1896, w 
Peraselnajafci. na północy FinlandU. lecz 
w wieku lat 20 emigrował do Ameryki, 
skąd wrócił do Europy dopiero przed 
Igrzyskami Paryskiem!. Fiński komitet 
olimpijski nie pożałował, iż go sprowa­
dził. Już podczas zaprawy przedolim­
pijskiej. 25 maja 1924. Ritola pobił w 
Helsingforsie rekord Nurmiego. uzysku­
jąc na 10 kim. czas 30:35.8.

Program Igrzysk Paryskich przewi­
dywał, iż bieg na 10.000 m. odbędzie się 
zaraz pierwszego dnią. Zgłoszeni byli, 
między innymi. Nurml. Ritola i Wlde. 
Niespodzianka. Nurmi nie stawia się na 
starcie. Boi się. Chyba nie. Przed chwi 
la była burza, bieżnią jest bardzo cięż­
ka. A Nurmi ma biec i 800 i 1500 i 3.000 
i 5000 i cross! Wiec pocóż sie męczyć 
daremnie, kiedy rekordu sie przy tych 
warunkach atmosferycznych nie pobije 
i kiedy barwy fińskie i tak będą powie­
wały na głównym maszcie!

Batalja się rozpoczyna. Z jednej 
strony pojedynek Ritola — Wide. z dru 
giej tak z tylu piękny bieg całej resz­
ty zgłoszonych. Wide z początku, po­
tem Ritola prowadzi. 3000 m. 8:472. 
5000 w 15 minut i iedną piata sekundy! 
Nurmi. zdziwiony, nie spuszcza ócz z 
chronometru. Żałować musi, że nie star 
tował... (

Bieginą dalej, w tempie fantastiycz- 
nem. By opisać ten moment, oddaje 
słowo literatowi francuskiemu. Andre 
Obev:

„Włęjn. całą tybuna podlatuje, pod 
szmer okrzyku „urwał sie“. idącego z 
tysięcy ust. Kto urwał sie? Wide. Metr, 
metr pięćdziesiąt, dwa metrv. Luka roś 
nie. 20 metrów. 30 metrów. Skończo­
ne. Sprężyna złamana. Wide będzie 
drugim. Dlaczego Czy zwolnił? Czy

Ritola przyśpieszył. Nie wiem. Różnice 
tempa niedostrzegalne. Wiem tv!ko iw 
no. że rozdziela ich 40. 50 metrów.

Jeszcze 5 okrążeń. Ritola pozera. 
Tem większy, że samotny. 
nad biegiem. Wydaje sie. że 
się w górę. Każdy biegacz. 
on wymija, jakby wpadał w otchłań.

Jeszcze cztery okrążenia DfZy re" 
kordu światowego krąży nad 
mi, rozpostarłszy skrzydła. Odgaduję 
go, zgubionego w obłokach. Krąży, 
wpatrzony w Ritolę i zakreśla tam na 
wyżynach orbitę bieżni gigantycznej. 
Każde okrążenie Ritoli fascynuje go 
bardziej i zbliża go do nas.

Jeszcze trzy okrążenia. Kilometr w 
3 minuty, 8, 9 razy z rzędu.

Jeszcze dwa okrążenia. Orzeł rekor­
du opuszcza się ku nam powolnymi roz­
machem skrzy.det. Widzę go, mógłbym 
go dotknąć Wszyscy go widzą, prócz 
Ritoli, który go zwabił z Olimpu. Czy 
istnieje rzeczywiście? Nie jeszcze. I o 
marzenie, które drobiazg może rozwiać, 
to ptak chimeryczny, który stanie się 
żywym dopiero, gdy ostatni metr z 
tych 10.000 zostanie przebyty. Do tej
pory...

Jeszcze jedno okrążenie. Cały sta­
dion wstaję. Dzwon, ten obwieszcza­
jący uroczyście koło ostatnie, dzwoni 
cicho, jakby gdzieś pod wodą. Stadjon I 
jest jakby przepaścią, pełną okrzyków. 
Na dnie tej przepaści jest ten ązlowiek 
natchniony, który unosi się ponad In-) 
nych ludzi, przeklętych i pełzających. 
Nie słyszy dzwonu Nic się nie zmienia 
w Jego kroku. Mija dwudziestu biega­
czy, z których jeden, Francuz Tell,, u- 
trzymuje się za nim 1QO mtr., by od-1 
paść, tak gwałtownie, iż wydaje się.! 
że biegnie wstecz. Wiraż, ostatnia pro­
sta, celownik. Tłum w ekstazie podnosi j 
ręce. Ritola biegnie dalej Tłum wrzesz-! 
czy. On biegnie dalej. On nie wie. On I 
nie ma czasu ani dystansu. On biegł I 
ta.k, jak tylko mógł najlepiej, nie wie-1 
dząc dokładnie, bez innych pobudek 
niż wewnętrzna potrzeba wyładowania [ 
sil i swojej „formy“, i

On nje wie. Ma na ramionach orła Jo­
wiszowego i nie czuje ciężaru swej sła­
wy. On biegnie dalej. Ktoś rzuca się 
wpoprzek. zatrzymując go. Posłusznie 
wraca. Oddeęh jest zaledwie przyśpie­
szony. 500 chorągiewek fińskich pod­
nosi się na Jego cześć. Podnosi rękę, 
by podziękować, i znika w tunelu.

— 10.000 metrów 30 minut, 23 sekun­
dy. jedna piąta; rekord światowy __
ogłasza megafon.

Co czyni Nurmi. Jest spokojny na- 
pozór, lecz burzy się wewnętrznie On 
musi mieć rewanż Będzie g0 miał 
Wróciwszy do kraju, wyzywa Ritole 
i bije go na 5.000 i na 10.000 metrów*  
A potem zabiera się do rekprdu. 31-gń 
września w Kuopio, nad jeziorem Kalia 
vesi, wpatrzony w nieodstępny chro­
nometr, biegnie. Chce. Jeg0 oczy mó­
wią to jasno. Od 4 mil począwszy, 
padają wszystkie egzystujące rekordy 
W pól godziny pokrywa 9.957 metrów, 
kończy 10 kim. w 30 min 6 sekund 
dwie piętę! _

Zrobił. Rekord Ritoli jest już tylko 
cyfrą, przekreśloną grubą czarną linją.

A jednak coś brakuje. Brakuje 43 
metrów. Nurmi, fenomen niezrównany, 
jest jedynym, kto byłby może zdolnym 
do tego podwójnego rekordu: 10.000 i 
metrów w równe 30 minut!

*
Rekord godzinny wfe wszystkich ga­

łęziach sportu był zawsze tym, który I 
najsilniej podniecał wyobraźnię i budził 
największe ambicje.

Równocześnie z tem był zawsze jed­
nym z najtrudniejszych do pobicia. Bo 
trzeba było nieprzerwanego wysiłku 
3.600 sekund, bez ani jednej chwili s.a- 
bości, ani iednej chwili zwątpienia. 
I dlatego na tabeli rekordów lekkoatle­
tycznych obok słowa „godzina" widnie­
je tylko kilka nazwisk.

Pierwszy rekord oficjalny datuje 
23 lutego 1.863 roku. L Bennett pokrył 
wtedy w Brampton w Anglii 18 kim. 
542 mtr. W 5 tygodni później, 3 kwiet- j 
nia, na tej samej bieżni uzyskał on I 
18.589 metrów, co pozostawało rekor-1

dem światowym przez 34 lata Wyczyn 
tan uważano ziesztą za niedościgły dla 
białego człowieka. Bennett „Deerfoot 

»klenia noga“ był czystej krwi 
indjąninem, szczepu Seneca z nad 
brzegów Ontario i był uznany za isto­
tę nadnaturalną, z którą współzawod­
niczyć niesposób. , ,

Istotnie, ataki wszelkie spełzały na 
niczetn; w 1880 r. Choppy Warburton, 
Później znakomity trener kolarski, pró­
bował szczęścia bez sukcesu; w 1884 r. 
w Londynie znakomity rekordzista mi­
li, George, uzyskał 18-555, ustanawiając 
tem samem rekord amatorski.

25 września 1885 r. podczas sensa­
cyjnego meczu z zawodowcem Cum- 
niingsem, George ustanowił rekord 
światowy na 10 mil (16.003 mtr). lecz I 
.spuchł“ pod koniec i nie zagroził już | 
rekordowi godzinnemu.

Sydnej Thomas nieco później uzy- [ 
skał zaledwie 18.470 mtr.

Dopiero w 1897 r. 19 czerwca Fred. ‘ 
E. Bacon, ex-amator, start z tablic na­
zwisko Indianina. W Rochdale pokrył 
on 18.839 mtr.

Sukces Bacona pobudził do macy In­
nych i w dwa lata później, 16 września 
1899 r., Harry Watkins, również ex- 
amator angielski, uzyskał 18.878 mtr

Rekord jego przetrwał do 6-go lipca 
1913 r., kiedy to na świetnej bieżni 
sztokholmskiej, Jean Bouin zastartowal 
w celu zrewanżowania się za porażkę | 
poniesioną w olimpijskim biegu na 5000 
mtr. przez zdobycie dla Fracji rekordu 
w biegu godzinnym. Przedtem o wiele. 
b° 5 listopada 1904 r., zaatakował go i 
w Glasgow Alfred Shrubb. Aż do 17-go I 
kilometra, słynny biegacz angielski 
szędt zgodnie z nakreślonym planem i 
obliczonym na przebycie w 60 minu- [ 
tach 19.075 mtr. Lecz tu ulec rnusiał [ 
wpływowi wyczerpania i zakończył ' 
bieg jedynie dzięki swej legendarnej' 
wytrwałości, pokrywając >8.742 mtr. i 
bijąc jedynie amatorski rekord Georga

Jean Bouin czekał w Sztokholmie na 
sprzyjające warunki cały miesiąc. Wre­
szcie 6 lipca uznał, że moment stosowa

ny nastąpił. Rozpocząwszy bieg dość 
wolno, szedł przez cały czas równo jak 
zegarek, a na finiszu ostatnie 400 mtr. 
prze.nyń,y 67 sekund- w*nik ostatecz- 
nyHWl mtr. nowy rekord, który miał 
S;a7i' , 0 s,llp graniczny sil lud'zkich, 
nietknięty przez długie lata.

Lecz i on rnusiał paść. Z chwilą, gdv 
na firmamencie sportowym zabłysnął 
Paavo Nurmi, dni rekordu wielkiego 
biegacza francuskiego były policzone. 

czas’ znako|nity Finn nie Chciał b'ć tego rekordu. Pamiętał, że 
Jean Boum padl bohatersko na wojnie 
skatowej, idąc na ochotnika do rowów 
strzeleckich. Lecz gdy francuski świat 
sportowy wzruszony tym delikatnym 
gestem, przebaczył mu zgóry, iż z ta- 
Hic zmaże imię gallijskiego szampjona, 
raavo Nurmi, fenomen nad fenomeny, 
niezrównany król bieżni w dniu 7-ni 
października w Berlinie w 6o minutach 
Pokrył 19 kłm. 210 mtr. 82 cm.

Na tem się zamykają dzieje rekordów 
biegowych. Zamykają narazie, gdyż 
jutro może, a za rok napewuo, cyfry 
jedne zmażemy, by wpisać cyfry nowe, 
a za lat pięćdziesiąt, napewno, ani jed­
no z nazwisk dziś uświetniających spis 
na nim nie pozostanie. Dzieje rekordu, 
to stały, niepowstrzymany pęd naprzód.

Czy istnieje granica i gdzie? Rzeczy, 
które wydawały się utopią wczoraj, są 
rzeczywistością dziś. A jutro? Dzieci 
nasze .albo wnuki, zobaczą 100 metrów 
w 10 równo i 20 kilometrów w ciągu 
godziny. Co dla nas jest jeszcze fanta­
styczne, niebawem będzie tylko nor­
malne!

Nie zmniejsza to jednak podziwu i 
uznania dla wszystkich tych, którzy 
przed latami i którzy wczoraj silili się 
nad tem, by nowy krok naprzód został 
uczyniony, dla wszystkich tych, którzy 
w wielkiej nieskończonej sztafecie po­
stępów ludzkości schwycili z rąk po­
przedników płonącą żagiew, by ją nieść 
przed siebie i oddać w ręce- eodueinu 
następcy.

KONIEC.
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OSTATNIE DNI TURNIEJU W WIMBLEDONIE
Sensacyjne zwycięstwa Collinsa i Gregoryego oraz Allisona i Van Ryna w doublach

FRANCUZI COCHET i BOROTRA
AMERYKANKI WILLS i JACOBS 

wchodzą do finału gier pojedyńczych

Ostataie dni turnieju w Wtm- bledonie dostancziyty nowej por­cji sensacyjnych wyników.
Do półfinałów giry podwójnej panów weszły mianowicie aż trzy patry ameryikańslkie i jedna an­gielska, eliminując uprzednio dwa najlepsze double fraincuislkie. Specjalnie ponażlka • zeszłorocz­nych zwycięzców, Cocheta i Bnugmona, zadana im przez mło­dziutkich yankesów Allisona i van Ryna (7:5, 8:6, 3:6, 8:6) jest sensacją dnia.
Sensacja ta wszakże została „'zdublciwana“ już dnia następne­go, gdy zwycięzcy dwu muszlkie terów rozprawili się w sposób niemniej zdecydowany z włas­nymi nauczycielami, bijąc Hun­tera i TiOdena w trzech setach.
Jalko druga para do finału we­szli dwaj AngCiicy Collins i Gre­gory, po ciężkiej walce z Lottem i Hennesseyem 4:6, 7:5, 6:1, 4:6, 7:5.
Tak więc o pierwszeństwo wal czyć będą dwa double, reprezen­tujące zupełnie odmienny styl i... krańcowo różny wiek.
Francuzi powetowali sobie nie powodzenia gry podwójnej w singlach i „gładlko“ weszli do fi­nału. Boroira pokonał Austina

6:1, 10:8. 5:7. 6:1. a Cochet — Tflidena 6:4, 6:1, 7:5.Z powyższych wyników moż- naby wyciągnąć ogólny wnio­sek, że okres świetności Tildena minął jednak bezpowrotnie. A wszak w Wimbledonie brak było jeszcze Lacoste‘a, który pokonał i „Big Billa“ i Borotre i Cocheta.Gra pojedyńcza pań wyłoniła do finału dwie amerykanki: Wills, która pokonała Goldsack i Jacobson po wyeliminowaniu Ri dley.Do finału gier podwójnych pań węszy Angielki Corell i Shep- herd, bijąc Ryan i Nuthal. W grze mieszanej Cochet i Bennett zwy- I ciężyli Samesa i Colyer. a Boro- tra i Bouman ulegli parze afry­kańskiej Farąuharson. Heine.Wyniki wimbledońskie są bar­dzo niepomyślne dla Niemców, którzy za parę dni staną do wal­ki z Anglikami o Puhar Davisa. Aczkolwiek mecz odbędzie się w Berlinie na kortach ziemnych, podczas gdy w Wimbledonie gra no na trawie, szanse przemawia ją za zwycięstwem Anglii.Świetna para Gregorv, Collins, powinna łatwo pokonać Molden- hauera i Prena. a trudno sądzić, by Austin i Gregory nie zdobyli chociaż dwu dalszych punktów*

Wydawca 1 druk. ..PRASA POLSKA". Sp. Akc. Warszawa, Nvw>-$wiat Nr. 39. Tel. 93-10.

KEHRLING 1 AUSTIN
potkali się w ćwierćfinale Wimbledonu po raz trzeci już w tym roku. Tym 

razem Anglik wziął rewanż na Węgrze za dwie poprzednie porażki.

Sparta została wyeliminowana z pu- 
hairu Europy, mimo, że pokonała na 
swem boisku Uipesti 2:0. Zwycięstwo 
to nie zdołało zrównoważyć klęski 1:6, 
pcmestóniej w pier wszem spotkaniu z

Węgrami, którzy, dzięki lepszemu sto­
sunkowi bramek, wchodzą do dalszych 
gier. Na meczu tym sedzóa usunął z bo­
iska słynnego obrońcę Ujpesti, znanego 
publiczności polskiej — Vogla.

BRUNET 1JOLLY 
najlepsza na świecie para łyżwiarzy, w jeździe figurowej, połączyła się wę­

złem małżeńskim. Na fotografii widzimy ich w strojach ślubnych.

JEAN BOROTRA

U NAJWSZECHSTRONNIEJSZEGO LEKKOATLETY EUROPY ŚRODKOWEJ
Rozmowa ze świetnym wielobojowcem Austrji Ludwikiem Wesseiym

Karol Kożeluh. zawodowy mistrz 
świata, został zaangażowany na trene­
ra dtrużyiny temisowei Ameryka, która 
stanie do walki ze zwycięzcą meczu 
Niemcy — Anglia o puhar Davisa. Ko­
żeluh wyjechał już do Berlina, gdizie 
będlzie obserwował powyższy mecz i 
eapceina się z właściwościami gry przy 
iszJych przeciwników swoich pulpitów.

W zależności od obserwacji tych, zo­
stanie też zapewne ustalany skład ze­
społu teniniiisowego Ameryki.

:
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MAGAŁYN OPTYCZNO-TECHNICZNY

SPORTOWE, 
POLOWE, 

TEATRALNE, 
w dużym wyborze 

POLECA

G. GERLACH-uraun
OSSOLIŃSKICH 4.

:

Chcąc poinformować Czytelników 
„Przeglądu Sportowego“ o niezwyikłęij 
karjerze. zdobywcy siódmego miejsca 
na Olimpiadzie. Ludwika Wessely. po­
stanowiłem udać się na boisko Wiener 
Aihletiksport-klub, gdzie najłatwiej moż­
na „złapać“ Weaselyego. W szeregu 
trenujących zawodników poznałem od- 
razu barczystego 1 świetnie zbudowane­
go wiedeńczyka. Po wyjaśnieniu ceki 
mojej wizyty. Wessely z ujmującą 
grzecznością zaprasza mnie na trybunę, 
gdzie rozpoczyna opowiadać o wielkich 
diniach w swojej karjerze sportowej.

— Jak wielu innych sportowców roz­
począłem i ja od kopania piłki; było to 
w czternastym roku życia. Grałem w 
szeregach drużyny szkolnej WAĆ. W 
trzy lata później zajmuję na przemian 
stanowisko obrońcy i pr. skrzydła w 
I-szej drużynie. Lata 1920. 1, 2 były 
walką pomiędzy trenerem lekkoatletycz­
nym ip. Mamgiem i kierawmukiem s. p. n. 
p. Wallhauserem.

Z nieprzyjemne! sytuacii wyratował 
mnie nieszczęśliwy wypadek gracza 
Adimiry Neuilliingor a, któncgo tragiczna

■ śmierć zadecydowała o definitywnem 
i zerwaniu z piłka nożna.

Po solidnie przeprowadzonym treuin 
j gu uzyskuję już w następnym roku 

(1924) pierwsze zwycięstwo w 10-boju 
' o mistrzostwo Austrii. Rok 1925. 1 tym i 

razem pierwsze miejsce przypada mnie 
w udziale. Hołduję stale zasadzie rów- 

’ ności i staram się rozłożyć trening tak, 
aby wszystkie konkurencje, wchodzące 

1 w skład wieloboju były równomiernie
■ uprawiane. Jakikolwiek wykazuje dużo 
1 zdolności do biegów przez plotki, skoku

wdał, ani na chwilę nie odstępuję od mo
• iej zasady. W roku 1936 biorę udział
1 w t. z w. „De/utsohe Kamipfsipiele“ w Ko. 
j lontii. gdzie startowałem w 10-boiu. zaj­

mując drugie miejsce za świetnym za-
1 wodnikiem niemieckim Holzem.

W następnym roku iestem zmuszony 
do przerwą nia treningów z powodu na­
derwania muskułu.

W reziufacrie umożltówiłio to uzyska- 
[ trio pierwszego mii.ljsca w 10-cioboju 
L Beckowi.
1 Rok 1927-8, to czas intensywnej pra­

cy przygotowawczej dio walnej batajji 
| Narodów na bieżni olimpijskiej w Ams- 
' terdaimie. Pod okiem trenera Manga 

trenuję pilnie na sali, a z nastaniem 
wiosny na boisku. Pierwszy dizień ig­
rzysk przeszedł nieźle, gdyż na 44 star 
tulących. 'zajmuję szóste miejsce. Na­
stępny dzień okazał się dla mnie dbiem 
fatalnym. Ciągle ipadający deszcz i sto»- 
silnikowo muska temperatura (+ 11 st) 
działają zabójczo na mój organizm. I 
tak nip. dwa dni przedtem biegałem 110 
mtir. plotki w 15.2 sek„ a w decydującej 
dlla mnie walce wyciągnąłem zale­
dwie 15.8 sek. Nielepiej poszło mi 
w oszczepie. W przeciwieństwie do 
mnie, przedstawiciele Północy czuli się 
doskonale. Wskutek tego musnąłem się 
pogodzić z siiódlmem miejscem za 
Szwedem Jansonem, od którego dzie­
liło mnie zaledwie 7 pkt. Ogólnie spo- 

t dziewann się w Austrii, że zajmę tirze- 
“ ctie aibo czwarte miejsce.

— Jakie wrażenia odniósł pan w Am 
siterdamie i jakie jest pańskie zdanie o 
lekkiej atletyce polskiej? — przery­
wam mojemu »wtorickutorowi.

— Amsterdam zrobił na mmiie kolo­
salne wrażenie. Niestety, wśród tak 
wiołfciei ilości zawodników, nic mó- 
cilem specjalnej uwagi na waszych arie 
tów; nawet Cejzika znam tylko z wi­
dzenia przy starcie. Zadziwiała mnie 
swoją pewnością i wiarą we własne si­
ły p. Halina Konopacka, która mimo sil 
nej konkunemeji. potrafiła uzyskać 
pierwsze miejsce w rzucie dyskiem. 
Świetlne były wyczyny zwycięzców w 
Skokach o tyczce i czas fenomenalnego 
Anglika Schmitiha ma 110 metirów przez 
plotki 14.6!

W dwa tygodnie po starcie amster­
damskim uzyskuję ponownie tytuł mi- 
trza dziesięcioboju Austrji. Jakkolwiek 
prasa wiedeńska wówczas przepowia­
dała walką morą z Beckiem jako walkę 
równych przeciwników, to jednak rze­
czywistość zadała kłam tym przepo­
wiedniom. Okrągłe 1000 punktów dzie- 
lU-o mnie <xi mojego wsipólz-awo-driii/ka, 
a z wyników na wyróżnienie zasługują 
skek wdał 706 mir. i 110 rrrtr. płotki
15.2, a. więc lepsze niż w Amsterdamie. 
W roku bieżącym miałem pojechać do 
Angljii, lecz z powodu naderwa­
nego ścięgna marzenia o wystę­
pie w Londynie zostały zniweczone. 
Jak więc Pan widzi rozpoczynam te­
raz dopiero intensywny trening przy­
gotowawczy do ogólnych mistrzostw 
Austrji (14, 15, 16 lipca) i dziesięclobo- 
ju (28 sierpnia).

O ile mnie pamięć nie myli — prze­
rywam — był Pan już kiedyś zapro­
szony do Polski?

Było to w roku 1925, zostałem wtedy 
zaproszony do Krakowa nie mo­
głem jedlnaik startować z powo­
du choroby. Chętniebym pojechał do 
Polski, celem zmierzenia się z waszy­
mi zawodnikami, których pragnę po­
znać. zwłaszcza Cejzika. Dy'”onuję 

jednak tylko dwoma terminami, a to: 
od 1—14 sierpnia albo po 22 tegoż mie­
siąca. Temi terminami rozporządzam i 
staję do dyspozycji PZLA.

Czy częste starty nie kolidują z Pań­
ską pracą zawodową?

Pod tym względem jestem zupełnie 
w porządku, jestem bowiem urzędni­
kiem fabryki. Mój szef dr. T. Schmidt 
doskonale zdaje sobie sprawę ze zna­
czenia moich występów na terenie mię­
dzynarodowym, w konsekwencji czego 
otrzymuję każdorazowo urlopy .

Jakie są Pańskie zamiary na przy­
szłość? — zadaję ostatnie pytanie.

Jak już wspomniałem, przygotowuję 
się do mistrzostw austriackich. W zi­
mie .przejdę ■soiidiny trening na sali 
który będzie początkiem przygotowań 
do ogólno-nicmieckkh zawodów Rze­
szy we Wrocławiu w roku 1930. Potem 
praca przygotowawcza do walki o pry­
mat w sporcie pomiędzy Europą i Ame­
rykę w Los Angeles.

Z satysfakcją ściskam dłoń i żegnam 
znakomitego sportowca.

W plecaku turysty
czy w torbie podróżnej powinna zawsze znajdować się 

tabliczka czekolady

WEDLA
która nietylko zaspakaja głód, ale dzięki zawartości cukru 

pomaga zwalczać zmęczenie, a przytem naprawdę 
dobrze smakuje

HENRY COCHET

Mecz Anglia — Niemcy, jako finta 
strefy europejskiej gier o puhar Davisa 
odbędzie się w eBrlinie w dniach 12-1 
14 lipca. Niemcy wystawią do sónglós 
Landmana i Moldenhauera, a do doubł 
Prena i Kleinschrota. Przeć i wnikam 
ich będą Ore>gory i Austin w simglaci 
oraz Gregory i Collins w grze podwój 
nej.

Mimo pozornej ostatiniio lepszej for 
my graązy angielskich, wyniku teg» 
spotkania nie można zgóry przesądzać

ЦМ1

Ill-Ci ROCZNIK 
narciarski P. Z. N-u

Rocznik narciarski tom III — poświę­
cony jest dziesięcioleciu Polskiego 
Związku Narciarskiego (P. Z. N. założo­
no 26 grudnia 1919 r.) oraz opisowi i 
sprawozdaniu z odbytych w Zakopanem 
międzynarodowych zawodów narciar­
skich F. I. S. Nowa książką P. Z. N-u 
jest wydana pięknie, drukowana na do­
skonałym papierze. Rocznik zdobi cały 
szereg wyraźnych, doskonałych foto­
grafii z zawodów o mistrzostwo Euro­
py. Okładkę książki zdobi gustowna, 
barwna odbitka afisza tegorocznych za­
wodów międzynarodowych. Nowy rocz 
nik będzie miłą pamiątką nietylko dla 
zawodników którzy startowali w mi­
strzostwach Europy, oraz organizato­
rów tej wielkiej imprezy, lecz i dla sze­
rokich rzesz czynnych i biernych „wyz 
nawców nart“, którzy znajda w nim ca­
ły szereg ciekawych wspomnień i parnią 
tek.

Roczmk ------ .....................
kom narciarskim, należącym do F.I.S., 
wszystkim zawodnikom polskim i zagra­
nicznym.. którzy brali udział czynny w 
zawodach o mistrzostwo Europy, oraz 
reprezentantom prasy zagranicznej, kra 
jowej 1 osobom z komitetu zawodów.
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SKŁAD PIŁKARZY 
CZECHOSŁOMACK CH 

na mecz z Polską
Czeski Związek Piłkarski wyonacej 

Już skład reperezentacji na mecz piłka 
siki z Polską w dniu 4 sierpnia w P< 
omamu. Skład drużyny czeskiej jes< nal 
sdlmiejszy. jakim wogóle w chwili obe< 
nej rozporządzają amatorzy ozescl 
Drużyna składa się w większości z grt 
czy Bratislavy—tegorocznego misio/ 
Słowacji. Jak wiadomo, zespół Brał 
sławy zwyciężył niedawno słynną ał 
gielską dirużynę Newcastle United .. 8j

Skład drużyny jest następu ący: braj 
ka Kardos (Bratislava), obrona CuF 
(Bratislava). Novak (Slavia), perrnof 
dr. ScMHiiiger (DFC). Steffi (DFC). Tj 
ger (Bratislava), atak: Soral (BratiMt 
va), Bulla (Bratislava). Muller (Ligeti 
Vesely (Prostejow). Uher (Bratislav^ 
Drużyna w tym składzie rozegra ctl 
szereg meczów treningowych. Wir 
szość wymienionych graczy iest znsj, 
w Pclsce, jak Nowak, dr. Schilling^ 
iśteffl. Bulla i b. zawodowiec, gr«1 
Sparty — Vesely.

Jak widzimy, nasi sąsiedzi pracu'A< 
tensywnie i dokładają wiele starań.^ 

’ze spotkania wyjść zwycięsko.
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